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K rak ów  17 maja.
Z ciągłą boleścią zwraca się wzrok wier­

nych ku Rzymowi, z przedwczesnym tryum­
fem spoglądają w tę stronę wrogi chrześciań- 
stwa. Jedni i drudzy wiedzą bowiem, jak już 
do samych podwalin duchownej organizacyi 
kościoła sięga bezprawie przez kasatę zako­
nów; z tym zaś gwałtem, który acz dawno 
przygotowywany przejść nie może bez wywo­
łania wstrząśuień społecznych i kryzys poli­
tycznej, chcianoby już łączyć inną katastrofę. 
Choroba Piusa IX nie przestaje dodawać o- 
tuehy nieprzyjaciołom kościoła, że gdyby w 
chwili gdy burzą jego filary, jakiemi są za­
kony i szczyt się usunął, skończyćby się da­
ło może odrazu z papiestwem.

Nie co innego bowiem tkwi w tej gorącz­
kowej skwapliwości, z jaką prasa chwyta każ­
dą wiadomość o przedłużającej się słabości 
Piusa IX; nie inna dążność ukrywała się w 
owej nocie dyplomatycznej ks. Bismaika, wy­
słanej jak piszą, przed parą tygodniami do 
gabinetów wiedeńskiego i włoskiego, w prze­
widywaniu przyszłego stanowiska rządów na 
wypadek śmierci Papieża i nowego konklawe. 
Przezorność ta była tylko wezwaniem do spi­
sku rządów przeciwko instytucyi papiestwa.

Nie będziemy mówić o tej drugiej ewen­
tualności, bo nieprzesądzając wyroków Opa­
trzności, ufamy, że jak ona przedłużała peł­
ne goryczy dnie Piusa IX po za miarę lat 
Piotrowych, zachowa go jeszcze wbrew życze­
niu i przewidywaniu nieprzyjaciół kościołą, 
wierzymy nadto, że papiestwo to nie instytu- 
cya ludzka, zawisła od życia człowieka lub 
mogąca uledz, choćby pod naciskiem skoja­
rzonych potęg świata całego.

Chcieliśmy tylko zaznaczyć, że tak zwana 
kwestya przyszłego konklawe podnoszona 
przez mocarstwa akatolickie, mające dziś w 
Europie przewagę, rozbierana w pismach 
ateistycznych, że kwestya tak zwanego veto 
rządów przeciw obiorowi przyszłego papieża, 
nie jest czem innem tylko zamiarem pogrze­
bania papiestwa.

Wobec takiej dążności jawnie głoszo­
nej, zadziwia niemal ostrożność i wrzekome 
umiarkowanie ministeryum p- Lanzy w spra­
wie kasaty rzymskich klasztorów. Biorąc 
dosłownie telegramy o zaburzeniach ludu i 
o opieraniu się rządu i jego szczupłe­
go stronnictwa, możnaby doprawdy przypu­
szczać, że rząd włoski zachował pewne skru­
puły i ulega tylko parciu z dołu tak zwane­
go stronnictwa ruchu. Polityki włoskiej zro­
zumieć inaczej nie można, tylko biorąc ją z 
punktu tradycyi jej mistrza, Macchiavela. 
Chcąc coś przeprowadzić, trzeba się temu o- 
pierać i dać się zmusić, oto zasada tej trądy 
cyi. Tej taktyki rząd włoski w sprawie rzym­
skiej trzymał się od początku. Zmuszony, za 
bierał jedną po drugiej prowincyę papiezkie- 
go państwa, zmuszony, zdobywał Rzym i po­
zbawiał .Papieża nietylko władzy doczesnej, 
ale i niepodległości w.jego stolicy, zaręczając, 
że niczem nic naruszy władzy duchownej pa­
piestwa. Przez czas dwuletniego panowania 
w Rzymie nic rząd włoski nie przeprowadza 
przez siebie, otwiera tylko wrota innym ży­
wiołom, które ściągając do Rzymu, zmuszają 
rząd do coraz to dalszych gwałtów.

Zbytecznem byłoby dowodzić, że kasata 
klasztorów w Rzymie nietylko rozdziera owe 
gwaraneye parlamentu florenckiego, bo o nich 
niema co wspominać, ale że jest gwałtem 
przeciw własności prywatnej, przeciw prawu 
międzynarodowemu wszystkich krajów i ludów 
katolickich, że ma cechę barbarzyństwa, bo 
niszczy to co jest najwyższym religijnym wy­
kwitem całej cywilizacyi chrześciańskiej, bo 
znosi instytucye obejmujące najwyższe moral­
ne i duchowe interesa świata całego, ale prze- 
dewszystkiem jest to naruszeniem władzy du 
chownej papiestwa, którego częścią integralną 
są zakony.

Pod tym też względem zniesienie zakonów 
w Rzymie równać się nie może z wieloma już 
kasatami zakonów w innych krajach dokona- 
nemi. Czy Rzym jest rządzony przez Włochów 
czy przez Papieża, zawsze jest'on jeszcze sto­
licą Chrześciaństwa.

Stolicą chrześciaństwa był już Rzym, gdy 
kościół był jeszcze w katakumbach, był nią 
nieprzerwanie od Ś. Piotra aż do dni naszych, 
niewyjmując epok wygnania papieżów lub schi­
zmy kościelnej, jest nią i dziś dopokąd Pa­
pież nie opuścił Watykanu, dopokąd stoją te 
bazyliki, dopokąd zakony mają tam swoich 
kierowników, dopokąd lud rzymski jest chrze- 
ściańskim.

Nietylko Rzym i jego ludność czuje się sto­
licą chrześciańskiego świata, ale i Włochy całe 
przywiązane do wiary przodków pojmują po­

tęgę i sławę, jaka na naród spada przez ten 
prymat Rzymu nad światem. Było nawet stron­
nictwo popierające ów m odus v ive n d i , czyli 
ugody z Papiestwem, które szczerze lub nie 
dążyło do niemożliwego pojednania, aby tylko 
Włoch zjednoczonych niepozbawić tego wpływu 

tej wielkości, jaką ma Rzym jako stolica 
chrześciaństwa.

Usiłowania tego ugodnego stronnictwa nie 
miały podstawy, przeto runąć musiały wobec 
konsekwencyi poprzednich bezprawnych czy­
nów polityki włoskiej. Dziś zaś rząd i parla­
ment czyni zamach na władzę duchowną Pa­
pieża i na charakter Rzymu jako stolicy chrze­
ściaństwa. Pozornie targują się jeszcze o jene- 
rałaty i to z wyjątkiem jenerałatu Jezuitów, 
aby okazać swoje umiarkowanie, aby osłonić 
bezprawie koniecznością. Walka tu przeto spó­
źniona, pomiędzy ułudną formułką polityczną 
Cavoura: wolny kościoł w wolnem państwie, 
a inną zasadą Mazziniego: precz z władzą 
doczesną, bo precz z władzą duchowną, precz 
z kościołem!

Lecz umiarkowani ze stronnictwa rządowe­
go nie śmią już powtarzać owej Cavourowskiej 
maksymy, któraby się wydała prostą ironią, 
ale natomiast uczniowie Mazziniego wołają 
w Izbie i na ulicach na całe gardło: precz 
z zakonami, precz z władzą duchowną, precz 

Papiestwem i katolicyzmem!
Zwycięstwo będzie po ich stronie, zwycię­

stwo doraźne, bo prześladowanie musi dójść 
do swego przesilenia; gwałt ostateczny na 
władzy duchownej i Stolicy Ś. dokonanym zo­
stanie przez kasatę zakonów —  a z całego 
chrześciaństwa żaden rząd nie podniesie pro­
testu  Przedstawiciele tylko narodów kato­
lickich zanieśli ten protest Piusowi IX, który 
w czasie pełnej jeszcze władzy doczesnej prze­
widział tę chwilę mówiąc: że niedługo nadej­
dzie czas, kiedy w kościele pozostaną tylko 
ludy i Papież.

KORESPONDENCYA „CZASU”

Wiedeń 16 maja.

Coraz więcej ofiar pochłania szalona gra giełdo­
wa. Dziś upadły trzy banki Bórsencreditbank, Com- 
missionsbank i Borsenverkehrsbank, dom bankowy 
M. Reitze zawiesił tymczasowo wypłaty, o mniej­
szych upadłościach już nawet nie mówię, i nie 
piszę, bo są one na porządku dziennym. Do sze­
regu tych faktów należy także świeże samobójstwo 
ajenta giełdowego. Dziś przyszło także do zgiełku 
ludowego i do małych rozruchów przed dwoma tak 
zwanemi kantorami giełdowomi, osoby należące do 
niższych warstw społeczeństwa żądały wypłaty 
swych asygnacyj kasowych, polieya musiała wystą­
pić i zamknięciem kantorów zapobiedz wybrykom. 
O właściwych interesach giełdowych ciągle jeszcze 
niema mowy, giełdziści schodzą się w sali giełdo­
wej, a raczej przed giełdą, gwarliwie rozmawiają, 
kłócą się, rozpaczliwe robiąc wnioski, ale interesu 
niem a; zresztą handel papierami publicznemi od­
bywa się teraz gotówką, a kurs każdego papieru, 
który w ogóle sprzedać można, ma ciągłą prawie 
dyferencyę o 20 lub 30 złr. Anglosy np. dziś spa­
dły bez powodu bliższego o 40 złr. Zgoła duszna 
teraz w Wieduiu panuje atmosfera, lubo wielkie 
miasto bardzo prędko zwykło przeboleć każdą 
katastrofę.

Minister skarbu zażądał od bauków sporządze­
nia bilansu, który ma być dokonanym pod dozo­
rem komisarzy rządowych. Creditanstalt obiecała 
bilaus sporządzić w ciągu 2 miesięcy, inne banki 
w dłuższym lub krótszym przeciągu czasu. Natu­
ralnie może tylko być mowa o bilansie ogólnym 
(Rohbillans). Postępek p. ministra skarbu zasłu­
guje na uznanie, ale jest to musztarda po obiedzie. 
Komisarze rządowi nigdy nie pełnili należycie swych 
obowiązków, a gdy je pełnili i żądali energicznych 
środków przeciw bankom, nigdy nie znajdowali po­
słuchu. Dla kontroli bilansu banków trzebaby wy­
słać ludzi niezawisłych, fachowych i zdolnych. 0 - 
bawa, że przesilenie giełdowe może zachwiać wy­
stawą powszechną, jest płonną. Owszem — prze­
silenie giełdowe zmniejszyło znacznie drożyznę i 
ułatwiło pobyt cudzoziemców w Wiedniu. Teraz 
można zajechać do hotelów, gdzie nie znajdzie się 
cen zbyt wygórowanych.

P e s z t  15 maja.

Projekt banku eskomptowego, który urzędownie 
ma nosić li węgierską nazwę: Magyar leszammitó 
Bank, został z nieznacznemi zmianami przyjęty 
dziś w trzeciem czytaniu przez Izbę deputowanych, 
i natychmiast odesłany do Izby magnatów. Zmiany 
odnoszą się po największej części do takich ob­
ostrzeń statutu, aby instytucya odpowiadała celo­
wi dla którego założoną, a przez nadzieję wielkich 
zysków, nie została wciągniętą w grę giełdową lub 
w spekulacye zagraniczne. Naturalnie, wyposażając 
bank tak olbrzymiemi przywilejami, parlament m ia : 
nietylko prawo ale nawet obowiązek zawarowania 
się, aby te wyjątkowo korzyści nie obróciły się na 
poparcie kierunków szkodliwych. Z tego powodu 
nietylko koncesya ale i statuta były roztrząsane 
przez Izbę.

Zmian poczynionych nie można nazwać zasadni' 
czerni lub niespodzianemi, jest atoli jedna, któ

rą się dziś zajmuje cała prasa tutejsza. Jestto 
punkt wprowadzony na wniosek jeduego z człon­
ków lewicy skrajuej, zdaje mi się, Madarasza, aby 
deputowani nie mogli być zarazem członkami Ra­
dy nadzorczej nowego banku. Z początku minister 
skarbu sprzeciwiał się wnioskowi, aby nie uprze­
dzać ustawy o niełączeniu urzędów, która wkrótce 
ma być wniesioną, lecz gdy Deak ze zwykłym so­
bie zdrowym poglądem przemówił, że jedno dru­
giemu nie przeszkadza, a trzeba korzystać ze spo­
sobności, aby oznaczyć zapatrywanie Izby pod tym 
względem, jednomyślnie prawie wniosek został przy­
jęty. Dziś organa lewicy obnoszą z tryumfem sło­
wa Deaka, który rozpoczynając swą mowę powie­
dział : „Jest to kwestya nader ważna, ponieważ 
jej rozwiązanie stanowić będzie piorwszy krok na 
drodze polityki bardziej niezawisłej, powiedzmy 0 - 
twarcie zdrowszej, jaka wkrótce stanie się po­
wszechną. “

Dziś spodziewany jest z powrotem prezes mini­
strów. Rozstrzygnie się więc wkrótce kwestya,
, aką postawę zajął Bank narodowy i rząd austry- 
acki względem Węgier, gdy te z gotowością przy- 
;ęły zawieszenie statutów bankowych. Nieprzyja­
zny wpływ Depretisa nie jest tajemnicą dla nikogo, 
chociaż w sferach rządowych zapewne przez grze­
czność utrzymują, że to potwarz rzucana na au- 
stryackiego ministra skarbu; trudno więc przesą­
dzać, czy obecne układy przyspieszą rozwiązanie 
sprawy bankowej, a jednak Pester Lloyd  zapowie­
dział, że rząd jednej godziny nie będzie chciał 
przeżyć rozbicia się takowych. P • Lloyd w po- 
dobnych razach nie waży słów lekko, więc idzie o 
grubą stawkę. Tymczasem pospieszył do Wiednia 
minister skarbu. Powiadają, że dla dokończenia 
ugody z Banko er dnem, gdy ustawa o banku wę­
gierskim jest prawie gotową. Któż wszakże wie­
dzieć może, czy tylko dla tego, skoro minister 
skarbu oświadczył sam deputacyi tutejszych ban­
ków, iż będąc w Wiedniu, zapewni należny udział 
tutejszego targu pieniężnego, w ułatwieniach, z ja ­
kich korzystać będą w tamtej połowie Monarchii 
w skutek zawieszenia statu tóy ograniczających e- 
misyę biletów. Zdaniem mojem, nie można wszak­
że liczyć na wielką gotowość ze strony Banku na­
rodowego. Gdy przed trzema laty wybuchła tu 
podobna kryzys, jak obecnie w Wiedniu, Bank nie 
spieszył wcale z pomocą i żadnych ułatwień nie 
zrobił. Cóż dzisiaj, gdy idzie nie tylko o udział 
w tych milionach, jakie wypuści po nad oznacze­
nie statutu, lecz o uregulowanie całej sprawy ban­
kowej? Do tego potrzebaby z pewnością energi 
cznej interwencyi ze stronyv rządu przedlitaw- 
skiego.

Jutro Izba rozbierać będzie zmiany niektórych 
punktów koncesyi kolei pierwszej węgiersko - gali­
cyjskiej, a mianowicie pozwolenie otwarcia ruchu 
aż do granicy węgierskiej, z obowiązkiem dla to­
warzystwa przewożenia podróżnych i towarów na 
osiach przez przestrzeń nie gotową (tunel).

Po załatwieniu tej sprawy i innych odnoszących 
się także do wydziału komunikacyi, nastąpi zam 
knięcie sesyi. Zdaje się zatem, że nowa sesya 
już w przyszłym tygodniu będzie otwartą. Preli­
minarz budżetu na rok 1874 jest już w druku, i 
składa się z dwóch części. Jedna obejmuje zmia­
ny w pozycyach w porównaniu z budżetem r. 1873 
wraz z ich umotywowaniem, druga cały prelimi­
narz bez motywów.

Książęta angielscy opuścili wczoraj Peszt od­
dzielnym pociągiem. Dziś dzienniki zajęte opisami 
ich pobytu. Książę Walii wyjechał zadowolniony, 
i obiecał częściej odwiedzać Węgry, przedewszy- 
stkiem przybyć w jesieni, podczas polowania na 
lisy.

Śmierć hr. Antoniego Majlatba, jakkolwiek prze­
widywana, zrobiła tu ogromne wrażenie. Zmarły 
był tu wysoko szanowany za swój patryotyzm pe­
łen poświęcenia, za usługi w ciężkich czasach od­
dane, a niemniej dla swych zdolności. Były kan­
clerz Węgier ostatniemi czasy, piastował godność 
honorową Tawernika, na polu zaś politycznem był 
stale prawie prezesem delegacyi węgierskiej wy­
bierany do niej przez Izbę Magnatów.

oyalny. Zarabiać na życie, pracować, nikt już dziś 
nie chce. Każdy chce mieć i to najprędzej, środki 
do używania. Ciągłe zmowy robotników, czeladzi 
rzemieślniczej zawsze zwycięzkie, nie są czem in­
nem, jak komisyami poborowemi przyszłej armii 
socyalistycznej, a zamieszki takie jak w Frankfur­
cie, Wiesbaden z powodu zdrożenia piwa lub chle- 
ba, to jakby manewra tej formującej się armii. 
Rząd nie zdaje się obawiać tego ruchu, tego 
rosnącego po tworu; pomaga mu owszem, wykorze­
niając religię, krzewiąc bezwyznaniowość, co się 
równa z ateizmem. Rząd zdaje się być spokojnym 
licząc na armię, najlepiej zorganizowaną w Euro­
pie ; zapomina jednak, że właśnie armia pruska 
corocznie, dla krótkości służby zmienia się, a za 
lat kilka szeregi jej składać się będą z generacyi 
wychowanej w atmosferze negującej wszelką re- 
lig ię, a prądem materyalnym owianej i prze 
siąkłej.

List pasterski Biskupów monarchii Pruskiej, : 
Fuldy wydany, jest jakby ostatniem ostrzeżeniem, 
dla rządzących, którzy biegną w otchłań, i rządo- 
nych w otchłań tę popychają. Chwilowo będzie on 
głosem wołających na puszczy o tem wątpić nie 
można.

Po uchwaleniu ustaw obalających wszelką wól 
ność i organizacyę kościelną, przed zakończeniem 
sesyi Izby pruskie jeszcze uchwalić mają zniesie­
nie języka polskiego we wszelkich czynnościach u- 
rzędowyek. Na każdem polu i kroku życia tylko 
ból i upokorzenie spotyka nas dzisiaj. Pośpiech w tych 
pracach prawodawczych stąd jest tak wielki, że na­
wet dziś nieomal wszechmocnykanclerz nie łudzi się, 
by po raz drugi mógł sobie takie powolne swej 
myśli parlamentarne bataliony utworzyć, których 

posłuszeństwo i karność dają mu najzupełniejszą 
moc absolutną. Widok jednak, co się dzieje w tych 
parlamentach, Izbach, razem obradujących w Ber­
linie, przeraża każdego, kto ma drażliwsze i czul­
sze sumienie; z jednej Izby do drugiej wzywają 
telegrafem członków do głosowania, którzy dysku- 
syj nie słyszeli, argumentów nie ocenili. Przyby­
wają, posłusznie głosują, i tak powstają ustawy na 
zakałę cywilizacyi i idei parlamentaryzmu.

Bankructwo parlamentaryzmu, który jest dziś 
karykaturą wolności, gra giełdowa, wzrost socyali- 
zmu, to wszystko zapowiedzi kataklizmu nieuniknio­
nego w tym biednym dzisiejszym świecię, pozba 
wionym błogosławieństwa urbi et orbi, co tak wszę 
dzie jest widocznem.

Reformy miar i wag i reforma monetarna wiele 
zamętu w codzienne sprowadzają stosunki. Z po­
wodu tej ostatniej, wywołano z kursu urzędowego 
srebrne guldeny austryackie, a że ich tu niezmier­
na ilość kursuje, przeto wiele i częstszych spro­
wadza to niedogodności. W tych dniach posłowie 
nasi mają wybrać komitet wyborczy, tymczasem 
dzienniki dotykają kwestyi wyborów, a  ̂są zgodne 
w tym względzie, że konieczność jedności uznają i 
głoszą. Najsłuszniej zdaje mi się rzecz wyjaśnił 
Orędownik, który w sztandarze pro jide et patria, 
widzi najlepszy grunt kompromisu, zgodności dla 
wszystkich możliwych u nas stronnictw.

P o z n a ń  13 maja.

W atmosferze gnębiącej i smutnej, w jakiej tu 
żyjemy, wielką dla nas jest pociechą _ widok, że nie 
wszędzie na ziemi polskiej posiew rum panuje, jak 
obecnie u n a s ; że właśnie w drogim sercom na­
szym Krakowie, nowe źródła życia tryskają dla 
wzmocnienia tylu burzami i klęskami skołatanego 
organizmu naszego. Takiem ożywczem wrażeniem 
było dla nas uroczyste otwarcie Akademii Umie­
jętności i dar obrazu Matejki Uniwersytetowi kra­
kowskiemu, z tak wymownym przekazem ze strony 
ofiarującego obywatelstwa, które w kilku krótkich 
ustępach tyle wielkich prawd wypowiedziało.

Równie z całym krajem uczuliśmy tu niopowe 
towaną stratę marszałka Ławrowskiego. Oby myśl 
pojednania, sharmonizowania bratnich szczepów, 
którą on reprezentował, przeszła w krew ogółu.

P>'zeglądoivi Polskiemu wielce wdzięczni jesteśmy 
za publikacyę komedyi „ Obce Zyw ioły“, bo w ten 
sposób kraj cały może ocenić ten znakomity utwór 
wykazujący choroby nasze domowe — a jasne roz­
poznanie choroby, jest już postępem na drodze u- 
leczenia.

Katastrofa finansowa wiedeńska odbija się na 
wszystkich giełdach, we wszystkich stosunkach pie­
niężnych i handlowych środkowej Europy. Jest to 
katastrofa zupełnie odpowiednia prądowi czasu; 
czy stanie się nauką i przestrogą? W skutku tej 
katastrofy Dziennik Poznamki odezwał się do spo­
łeczeństwa naszego przeciw tej ohydnej chorobie, 
jaką dziś jest giełda, w artykule wymownym, go­
rącym i pełnym prawdy. W Berlinie z pewnością 
pod tym względem i w reszcie Niemiec, nie lepiej 
dzieje się jak w Wiedniu; i tu katastrofa prędzej 
czy później przyjść musi, obecnie usuwana, odro- 
czana ogólnym, pomyślnym stanem finansowym 
A z po za giełdy i podobnych katastrof, wygląda 
jak upiór groźny, a nieunikniony kataklizm so-

Wledeń 16 maja. W Cieplicach zbiera się 
dzisiaj drugi zjazd Niemców czeskich: telegramy 
w  dziennikach wiedeńskich donoszą, iż zjechało się 
niezliczone mnóstwo członków stronnictwa cenlra- 
istycznego i deputowanych. Klub posłów niemie­

ckich do sejmu czesniego przedłożył zjazdowi na­
stępujące wnioski do przyjęcia:

1. Utworzyć pod nazwą „Mężowie zaufania Niem­
ców w Czechach” komitet centralny wyborczy dla 
wyborów do Rady państwa i do sejmu z siedzibą 
w Pradze. Do komitetu tego należeć mają: a )  wszy­
scy zamieszkali w Pradze niemieccy deputowani i 
posłowie; b) dwunastu członków wybranych przez 
klnb niemieckich posłów sejmowych; c) dwaj de­
legaci z każdego okręgu wyborczego miejskiego i 
wiejskiego; d) delegat z Izb handlowych. Komitet 
wzmocni się wedle potrzeby i w tym celu porozu­
mie się przedewszystkiem z deputowanymi do R a­
dy państwa wybranymi z grupy miast, miejscowo­
ści przemysłowych, Izb handlowych i gmin wiej-
kich, aby osiągnąć ich reprezentacyę po grunto- 

wnem porozumieniu się.
2. Komitet ukonstytuuje się skoro tylko wybra­

nych zostanie dwudziestu delegatów (ust. 1 ad
') 1 d>-

3. Pozostawia się mężom zaufania ułożenie re 
gulaminu i wybranie z grona swego komitetu ści­
ślejszego, którego zakres działania sami oznaczą.

4. Dla każdego okręgu wyborczego do Rady pań­
stwa utworzyć osobny komitet wyborczy. Komitety 
te utworzone zostaną: a) dla okręgów miejskich 
za porozumieniem się z reprezentacyami m iast; 
b) dla okręgów wiejskich za porozumieniem się z 
członkami reprezentacyj powiatowych z grupy gmin 
wiejskich i miast nieuprawnionych do wyboru w 
grupie miejskiej. Liczba członków komitetu okrę­
gowego pozostawia się porozumieniu, jedynie tylko 
zastrzega się, aby poszczególne miasta i powiaty 
.sądowe brały w komitecie udział w stosunku licz­
by ludności.

5. Komitety okręgowe wybiorą do komitetu cen­
tralnego delegatów w myśl ust. 1 lit. c.

6. Komitet centralny weźmie sobie za pierwsze 
zadanie tworzonie i popieranie komitetów okręgo­
wych.

7. Komitety okręgowe porozumieją się co do ak- 
cyi wyborczej, a szczególnie co do postawienia kan­
dydatów z komitetem centralnym.

8. Położenie okręgów mieszanych wymaga całe; 
opieki członków stronnictwa. Najpierwszym obo­
wiązkiem komitetów okręgowych, a szczególnie; 
komitetu centralnego jest: poświęcać ustawicznie 
czynną uwagę stosunkom i interesom narodowym 
owych okręgów.

9. Pozostawia się uznaniu komitetu centralnego 
zwoływanie zjazdu członków stronnictwa. Takowy 
zwołanym zostanie szczególniej wtedy, kiedy będą 
miały być dokonane wybory powszechne do sejmu 
lub Rady państwa.

Takie wnioski przedkłada zjazdowi klub posłów

niemieckich do sejmu czeskiego, klub zaś deputo­
wanych niemieckich do Rady państwa zamiast pro­
gramu swego przedkłada następującą rezolucyę do 
irzyjęcia: _ # .

„Zjazd stronnictwa oświadcza, że ludność nie­
miecka w Czechach jak dotychczas tak i na przy­
szłość wierną będzie niewzruszenie myśli swej za­
sadniczej i celom swych narodowych i polityczuych 
dążności, w imieniu których występowała zawsze 
jednomyślnie i bezwzględnie, i które deputowani 
jej w sejmie i w Radzie państwa sumiennie za­
stępowali. Jakkolwiek przeto zjazd nie stawia ża­
dnego szczegółowo sformułowanego programu, ja ­
ko zbytecznego, owszem uważa go za szkodliwy 
dla koniecznej zgody ludu niemieckiego w Cze­
chach, wypowiada jednak przekonanie swoje, że 
niemieccy wyborcy tylko takich deputowanych wy­
ślą do Rady państwa, który niezmienną okazują 
wierność dla ustroju państwa austryackiego, urze­
czywistnionego przez konstytucyę, jak niemniej dla 
poręczonych przez nią zasad wolności obywatel­
skiej i religijnej; którzy w przynależności i zgo­
dzie Niemców wszystkich krajów Austryi widzą 
źródło jej siły i znaczenia, rękojmię wolności i po­
tęgi państwa; którzy z gotowością do ofiar i mę­
żnie bronić będą praw i interesów szczepu nie­
mieckiego i odpierać będą wszelkie ścieśnienie 
i pogwałcenie jego istoty i obyczaju; którzy wre­
szcie w pełnej samodzielności i niezawisłości k ie­
rować się będą podczas głosowań swoich' tylko 
względem na prawdziwe interesa państwa i ludu”.

  Dzienniki wiedeńskie donoszą, że m inister­
stwo sprawiedliwości powołało na szczegółowych 
referentów do przygotowania nowego austryackie­
go kodeksu karnego: prezesa sądu wyższego w Grad- 
cu Dra Wasera, radcę ministeryalnego Khossa, 
radcę dworu Dra Wahlberga i profesora Dra 
Merkla

— Dotychczasowy turecki nadzwyczajuy i pełno­
mocny ambasador przy dworze wiedeńskim, Aarify 
bej, wręczył dnia 12 b. m. N. Panu pismo odwo­
łujące go z dzisiejszej posady. Aarify bej powraca 
na swoją dawniejszą posadę pierwszego tłumacza, 
a jego następcą mianowanym został Kabuli pasza.

Królestwo Polskie.
Gazeta Narodowa podaje następujący bardzo 

ciekawy list z Petersburga:
Już wkrótce rok temu, jak byłem w posiadaniu 

dosyć ważnego dokumentu, ale na nieszczęście na 
kilka tylko godzin. Dokument ten drukowany po 
moskiewsku, z 20tu złożony stronnic, przetłóma- 
czyłem, ale w treści tylko; była to ciężka praca. 
Żal mi tylko, że dokumentu samego zatrzymać, a 
i samej treści przesłać za granicę nie mogłem z 
obawy skompromitowania osoby, która mi go u- 
dzieliła. Dzisiaj osoba ta  już nie żyje, dzielę się 
więc z wami tą  moją kilkugodzinną pracą:

„ Sekretne
Naczelnik warszawskiego żandarmskiego okręgu. 

Oddział II  Nr 276.
Warszawa.
Pogląd na stan Królestwa polityczny w ubie­

głym roku 1872.
Badanie faktów ubiegłego roku. w którym odbił 

óę kierunek politycznego życia w Królestwie Poł- 
skiem, prowadzi nas do dwóch, powierzchownie tyl­
ko przeciwnych sobie konkluzyj.

Suma rewolucyjnych i w ogóle nieprzyjaznych 
moskiewskiej sprawie pojedynczych objawów ze 
strony polskiej narodowości w 1871 r., wykazuje 
się w mniejszych cyfrach, aniżeli w poprzednich 
latach. Zmniejszenie to jest naturalnem następstwem 
przekształcenia wszystkich gałęzi administracyi k ra­
jowej, która corocznie wzmacnia węzły łączące ten 
kraj z cesarstwem, jak również politycznego nad 
krajem nadzoru, który uprzedza i przytłumia w za­
rodzie wszelkie usiłowania źle myślących ludzi, 
starających się zachwiać porządek i powagę praw.

Z drugiej strony przy końcu zeszłego roku da­
wano baczenie na wewnętrzny niebezpieczny ruch 
olskiej ludności, który gdyby nie był wstrzymany 
samego zaraz początku, podziałałby, jak zwykle, 

podniecającym sposobem na polski naród...
Sprawozdanie opisuje dalej przygotowania agita­

torów do manifestacyi 100 letniej rocznicy rozbio­
ru Polski, która to manifestacya z inieyatywy za­
granicznych burzycieli i prasy skończyła się dzię­
ki policyi na powstrzymaniu się mieszkańców od 
wszelkich zabaw...

Polieya zauważyła też same symptomata. jakie 
się objawiały w czasie teroryzmu w 1861 roku. a 
mianowicie: oblewanie strojów damskich witryolem, 
przygotowania do kociej muzyki, zbieranie przez 
nieznajome osoby podpisów po domach, zmuszają- • 
ce do objawiania publicznie narodowego smutku... ' 
Agitacya ta, jak utrzymuje sprawozdanie, pocho­
dząca z Poznańskiego i z Galicyi, przybrałaby o- 
gromne rozmiary, gdyby nie czujność policyi.

Rząd powinienby zwracać corocznie uwagę na 
to, że jakkolwiek władza moskiewska coraz silnićj 
zakorzenia się w tutejszym kraju, nie trzeba je ­
dnak łudzić się tym zewnętrznym porządkiem, a 
tembardziej wierzyć w szczerość tych Polaków, 
którzy wyrzekają się solidarności i wspólnictwa 
działania z ich zagranicznymi rodakami.

Polityczne przekonania i sympatye Polaków zmie­
niają się bezustannie. Niektórzy jawnie z całą o- 
twartością stają pod sztandarem moskiewskim; ale 
niech zabłyśnie nadzieja narodowego życia, natych­
miast biegną do kościołów, modlą się i pokutują 
za zdradę sprawy narodowej...

Dalej sprawozdanie wspomina o sympatyi Pola­
ków dla Francuzów, jaki w Warszawie panował 
smutek na wiadomość o zwycięstwach Prusaków. 
Współczucie to objawiło się szczególnie w przyj­
mowaniu jeńców francuskich, zbiegłych z Prus; 
bezwątwienia podobnego przyjęcia nigdyby sołdat 
moskiewski nie doznał. Upadek Napoleona, komu­
na, poddanie Paryża, były najcięższe chwile dla 
każdego patryoty polskiego, zapytującego, co teraz 
począć, z jakiem państwem połączyć swoje intere­
sa, czy ze znienawidzonemi Prusami, czy z potę­
żną słowiańską Moskwą. Kwestyę tę rozstrzygnęły
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polskie zagraniczne, rewolucyjne gazety, zwracając 
uwagę na to, że nastąpi wkrótce starcie pomiędzy 
Moskwą a Prusami lub Austryą, w skutek czego 
jakoby miało nastąpić odbudowanie Polski, lub też 
federacya Polski z południowymi Słowianami.

Urzeczywistnienie podobnych nadziei w oczach 
Polaków wydaje się możliwem, upatrują bowiem w 
polityce Austryi pewien przewrót na korzyść Pol­
ski. Uznanie polskiego języka za urzędowy, nomi- 
nacya hr. Andrassego na ministra, zbliżenie się 
rządu do Madiarów i Polaków, z krzywdą galicyj­
skich Rusinów i Czechów, wszystko, według zda- 
uia Polaków, wywołać ma zbrojne starcie Moskwy 
z Austryą, które się skończy odbudowaniem niepo­
dległej Polski,^ albo też połączeniem jej z połu- 
dniowo-słowiańską federacyą pod berłem Habsbur­
skiego domu.

Sąd przysięgłych w sprawie wspólników Niecza- 
jewa, których potępił, wywarł na Polaków wielkie 
wrażenie, a razem rozbił marzenia tych, którzy ra­
chowali na zaburzenia w Moskwie, przekonawszy się, 
że rząd opiera się na silnej podstawie mas całej 
ludności...

Rozdział interesów moskiewskiech i polskich sztu­
cznie podtrzymywany przez tutejsze inteligentne 
klasy mieszkańców, przenika do najniższych warstw 
społeczeństwa polskiego. Podróż N. Pana, który 
obecnością swoją uszczęśliwił Warszawę, obudzała 
raczej ciekawość, aniżeli uczucia wiernopoddańcze 
w tłumach cisnących się po ulicach, którędy miał 
przejeżdżać N. Pan; prócz tego cesarski przejazd 
wywołał, jak i w poprzednich latach, kilka dzikich 
wybryków polskiego fanatyzmu. I tak: w gubernii 
Piotrkowskiej żona nauczyciela, mieszczanka, Tere­
sa Kmecz zawołała publicznie, że gotowa położyć 
kamień na relsach, aby tylko rozbił się ten pociąg, 
którym miał wracać N. Pan z zagranicy. Również 
chłop ze wsi Bocianichy, Stanisław Kiewicz ośmie­
lił się w karczmie rzucać obelżywe słowa na N. 
Cesarza.

Są — dodaje sprawozdanie— i w polskiej ludno­
ści dobrze myślący ludzie, ale liczba ich tak mała, 
że nie mogą jawnie wystąpić, zerwać stosunków z 
ogółem i zmuszeni są słuchać opinii publicznej 
większości polskiej. Dla tego potrzebaby koniecznie 
wprowadzić element moskiewski na prowincyacb 
dla zmoskwicenia kraju. Sprzedaż poduchownych 
majątków, z małym wyjątkiem, będzie tylko ruiną 
dla Moskali; bo grunta puszczone w dzierżawę o- 
kolicznym chłopom, zostały wyjałowione, najczę­
ściej bez budynków, i potrzebują ogromnych nakła­
dów pracy i znajomości gospodarstwa miejscowe­
go. Z początku mnóstwo Moskali rzuciło się do 
kupna poduchownych majątków, na warunkach dla 
nich nadzwyczaj korzystnych; ale przypatrzywszy 
się z bliska, nabyli przekonania, że nie są w stanie 
gospodarować w tutejszym kraju, przy ogromnych 
podatkach i ciężarach gminnych. Bez wątpienia 
z czasem, majątki poduchowne będą rozprzedane; 
ale kwesty a jest, czy nowonabywcy Moskale będą 
działali w widokach rządu, czy też nabywać 
będą majątki tylko dla prostej spekulacyi; bo już 
i teraz wielu nabywców myśli tylko o własnym in­
teresie.

W odległych okolicach od głównych punktów ad- 
ministracyi czuć się daje brak elementu moskiew­
skiego dla tych głównie powodów, że wobec panu­
jącego kościoła polskiego, ostatni bunt i połączo­
ny z nim teroryzm dotąd mają bardzo wielu stron­
ników.

Tutaj sprawozdanie wymienia kilka miejscowości 
i kilkunastu mieszkańców, którzy* z polecenia władz 
rewolucyjnych wykonywali wyroki śmierci na ró ­
żnych osobach przekonanych o szpiegostwo, co do­
piero wykryte m zostało w 1871 roku.

Źle myślący ludzie starają się wszelkiemi środ­
kami przedłużyć ten stan niepewny i trwożący lu 
dność Królestwa wspomnieniami o rewolucyjnych 
sądach. Starają się też rozpuszczać pogłoski, że 
zorganizowany jest nad mieszkańcami dozór naro­
dowy, potężniejszy od opieki władz moskiewskich.
I t a k  starozakonnym w osadzie mazowieckiej, gu­
bernii Łomżyńskiej, Benki Pekerowiczowi i Jankie­
lo w i Niechowiczowi, podrzucono kartki, w których 
grożono im podpaleniem, za to, że w czasie po­
wstania dawali wiadomości wojskom moskiewskim, 
gdzie s ię  znajdowały bandy powstańcze! prócz te­
go wzywano na piśmie wójtów gmin i sołtysów, 
aby rozkazali mieszkańcom trzymać się w pogoto­
wiu, z powodu mających nastąpić wypadków i że 
w y p a d k o m  ty m  pomagać ma Francya i Polacy. Po­
m im o  t a k  dziecinnych odezw i bezsensowego po­
s tę p o w a n ia ,  wywiera to jednak pewien wpływ na 
u m y s ły  m ie s z k a ń c ó w , których mogliby na dobrą 
n a p r o w a d z ić  drogę ludzie, solidarnie związani z 
m o sk ie w sk im  rządem, gdyby tylko mogli oprzeć się 
n a  s t a ły c h  podstawach w tutejszym kraju. Z naj­
t r u d n ie js z y c h  jednak do obalenia przeszkód w zmo- 
«kwLżeniu Królestwa Polskiego jest religijna od- 
d z ie ln o ś ć  m ie js c o w e j ludności, którą właśnie pod­
t r z y m u je  polski kościół, uosobiony w duchowień­
stwie. Ono to  wspólnie z innemi klasami społe- 
(zoństwa całą swoją działalność zwraca na odłą­
c z e n ie  interesów swojego kościoła od interesów 
m o sk ie w a k ih .

Rzymsko-katolickie duchowieństwo w ciągu 1871 
roku nie występowało nieprzyjażnje względem rzą­
du, chcąc się tym sposobem lojalnem w obliczu 
Europy i takiem przedstawić się wobec władz le­
galnych moskiewskich.

W dalszym ciągu sprawozdania wspomina, że X. 
Strzałkowski w Raciążu gub. Płockiej, podejrzany
0 nieprzychylność dla rządu, został skazany pa wy­
wiezienie do monasteru Oborskiego. Przed wyjazdem 
wyprosił pozwolenie pomodlenia się w kościele, 
gdzie pożegnał zgromadzonych wszystkich parafian, 
odprowadzony do domu przez całą ludność. Kiedy 
tuż wsiadł do powozu i wyjeżdżał z podwórza, kil­
ku ludzi rzuciło się na powoź; schwycili za koła
1 odepchnąwszy straż, nie chcieli puścić księdza, 
przyczem wymyślali na Moskali i grozili zemstą. 
Nie było w tem wprawdzie wmy księdza i me dał 
nawet do tego żadnego powodu, wszys o o jakoś 
samo się zrobiło. Są to jednak owoce tajnych wpły­
wów księży, nieulegających rządowemu ®rowi> 
a które to wpływy działają jedynie w tym kierun- 
ku, ażeby odstręczyć naród polski od lega nego 
rządu. . • •

Pomimo reform w duchowieństwie katolickiem i 
zależności jego od władzy, środki jego działalności 
i wpływu moralnego na naród są jeszcze bardzo 
silne, a to przez wszczepienie w umysły parafian 
aietolerancyi i odstręczania od wszystkiego, co jest 
m o sk ie w sk ie . Głównym środkiem ich działalności 
są bractwa kościelne.

Tu sprawozdanie obszernie rozpisuje się o bra­
ctwach. Dzieli je na dwie kategorye: pierwsze po­
twierdzone przez papieżów, do drugiej zaś kate- 
goryi należą te, które się same bez upoważnienia 
zorganizowały i dotąd pod wpływem proboszczów 
organizują. Bractwa nie będąc pod żadną kontrolą

rządową, są prostem narzędziem intryg w rękach 
księży i służą im do dopięcia osobistych celów, a 
zarazem stanowią ogniska agitacyj politycznych. Da­
lej sprawozdanie opisuje obszernie obowiązki i przy­
wileje członków bractwa.

Duchowieństwo katolickie oprócz wpływów swo­
ich za pośrednictwem bractw, działa też w różnych 
innych kierunkach, podkopując prawosławie i po­
wagę rządu prawego. Wylicza następnie dziesięciu 
duchownych w różnych okolicach Królestwa, tra ­
ktując ich jako zbrodniarzy stanu. Jednego za to, 
że nie chciał dać rozgrzeszenia Polce, która poszła 
za mąż za moskiewskiego oficera — innego za to, 
że pogrzebał ciało zmarłego w dzień galowy — in­
nego znowu za to, że w czasie kazania zwrócił u- 
wagę parafian na obecną w kościele kobietę, która 
przyjęła prawosławie. Seminarya i akademie du­
chowne raport przedstawia z najgorszej strony, 
zwraca uwagę rządu na wykład nauk a głównie na 
wykład fałszywy historyi polskiej i moskiewskiej, 
najwyraźniej podkopujący powagę Moskwy.

Grecko-unickie duchowieństwo również potępio­
ne jest przez sprawozdawcę. Po wydaleniu Ku- 
ziemskiego, Popiel mógłby zbawiennie działać ku 
oczyszczeniu obrządków, gdyby miał godność bi­
skupa ; jako administrator ma ręce związane. Mię­
dzy zarzutami na duchowieństwo unickie sprawo­
zdanie wykazuje X. Lwa Terlikiewicza, który po­
zwolił odmawiać msze ciche według obrządku ka­
tolickiego, a raz w czasie żałobnego nabożeństwa 
kazał wystawić w kościele, jak to robią katolicy, 
trumnę na katafalku. X. Michał Łukowski cele­
brując w procesyi szedł pod baldachimem i t. p. 
Katolicyzm tak się zakorzenił w unii, iż niektórzy 
księża i parafianie utrzymują, że są katolikami. 
W skutek tego władze katolickie duchowne zapro­
testowały, dowodząc, że gwałtem katolików nawra­
cają na prawosławie. Sprawa ta przeszła na dro­
gę urzędową, i rozpoczęto śledztwo tak ze strony 
władzy administracyjnej jak i żandarmeryi.

O prawosławnem duchowieństwie powiedziano, 
że zajmuje bardzo skromne stanowisko. Sprawo­
zdawca radzi budować nowe cerkwie, szczególnie 
w gubernii kaliskiej. P o l s k a  a r y s t o k r a c y a  
mieszka w Warszawie lub za granicą, nie mając 
żadnych stosunków z innemi klasami mieszkańców 
zachowuje niezależność swojego położenia i nie 
okazuje chęci mieszania się do manifestacyj poli­
tycznych. I tak w karnawale 1872 roku w roczni­
cę 100-letnią rozbioru Polski bawili się i przyj­
mowali gości. Mają się jednak na baczności, tak, 
aby w danym razie wystąpić przeciwko obecnemu 
porządkowi rzeczy, a przejście ich z jednego obo­
zu do drugiego nie było dość rażącem. S z l a ­
c h t a  nauczona doświadczeniem, współczucie dla 
sprawy narodowej zamyka przy ogniskach domo­
wych. Co do zbliżenia się z Moskalami, to ogra­
nicza się na urzędowych interesach. Na balach 
i zabawach, dawanych przez Moskali, chociażby 
i na cele dobroczynne, nie bywa, rozkupując je ­
dnak przesyłane im bilety. Tu sprawozdanie przy­
tacza kilka balów, danych przez Moskali, które 
zrobiły najzupełniejsze fiasko. Dalej jest wzmian­
ka o kilku drobnych wypadkach starcia dwóch 
narodowości. Pan Poleski, obywatel z Podlaskiego, 
wyprosił z domu oficera Kotowa, którego przyszły 
zięć przywiózł z sobą na ślub córki pana P. J a ­
kiś pan Orłowski z płockiej gubernii zwymyślał 
naczelnika straży ziemskiej wobec sądu i w unie­
sieniu wykrzyknął: „Wy łajdaki, macie swój kraj; 
pocóżeście przyszli nam tutaj mędrkować!" Inny 
znowu obywatel Stopiński powiedział, że za pol­
skiego rządu płaciliśmy tylko 30 kop. za stempel, 
a za moskiewskiego musimy płacić 70 kop. „Zeby 
djabli wzięli rząd moskiewski, i żeby was cholera 
wydusiła!" zawołał w gniewie.

C z y n o w n i c y  p o l s k i e g o  p o c h o d z e n i a ,  
nauczyli się o tyle po moskiewsku, że mogą refe­
rować pąpiery i mówić po moskiewsku; w grun­
cie jednak pozostali takimi, jakimi byli poprze­
dnio; polegać więc na nich nie można. Za przy- 
iład daje kapitana Rusieckiego, który pisząc z Li­
twy do obywatela Rossowskiego w radzyńskim po­
wiecie, porównywa Litwę z Polską, i utrzymuje, 
że na Litwie lepiej, gdyby nie było rozbojów, że 
jedzie do Petersburga starać się o urząd, jeżeli 
tylko wypadki na Zachodzie nie zmuszą go wyje­
chać za granicę. W Suwałkach adwokaci Zabłocki 
i Cholewiński nie chcieli dać w urzędzie poczto­
wym pokwitowania po moskiewsku. Jeden tłuma­
czył się, że nie zna moskiewskiego języka; drugi 
zaś oświadczył, że chociaż zna język moskiewski, 
jednak nie podpisze, nagadawszy przytem grubiań- 
stwa radcy stanu Azapiewowi. Kiedy sprawa ta 
poszła na drogę urzędową, książę Kudaszew, na­
czelnik poczt, zaproponował Azapiewowi, aby nie 
robił mieszkańcom trudności i pozwolił im podpi­
sywać się po polsku. Na szczęście dyrektor po­
cztowego departamentu polecił na nowo przyjmo­
wać podpisy po moskiewsku. Dalej jest krytyka 
postępowania księcia Kudaszewa i prawie denun- 
cyacya na niego.

Wpływ urzędników Polaków szczególnie szko­
dliwy jest w zarządach policyjnych, a głównie w 
Warszawie. Skład urzędników stanowią po wię­
kszej części Polacy bardzo wątpliwego moralnego 
wykształcenia, przytem łapownicy, niepokojący spo­
kojnych mieszkańców, a  z którymi łotry i awan­
turnicy najlepiej wychodzą, mając zapewnioną pro- 
tekcyę...

Drobna szlachta, oficyaliści i rzemieślnicy tak 
jak  i dawniej tworzą główne ognisko propagandy 
politycznej i religijnej. Sprawozdanie przytacza 
kilka faktów, nacechowanych nienawiścią tej klasy 
do Moskwy. Między innemi wymienia mieszczankę 
Petrykowską z miasta Sandomierza, która widząc 
syna wyciągającego los do wojska, zawołała: „Wo­
lałabym go widzieć na marach, aniżeli w służbie 
carskiej!" Syn zaś nazwał Moskali „psami". Wo- 
góle klasa ta w zeszłym roku, tak samo jak  w 
poprzednich latach, nie zasługuje na zaufanie 
rządu...

Bankierowie negocyanci i kupcy o tyle tylko 
ząjmują Bię polityką, o ile ta  wpływać może na 
ich interesa; jednakże nie można powiedzieć, żeby 
ta  klasa ludzi pogodziła się z obecnym stanem 
rzeczy. Uskarżają się na staguacyę handlową i na 
zbyt ciążące podatki i cła. Można ich jednak u- 
ważac za mniej szkodliwych rządowi, aniżeli wszy­
stkie poprzednie klasy społeczeństwa polskiego.

Żydzi me mają żadnego politycznego znaczenia, 
ponieważ polityką się nie zajmują. Ci, którzy się 
spolaczyli, przyjęli też wady i polityczne błędy 
Polaków. Działania ich handlowe ograniczają Bię na 
osobistym zysku, zgubnie też wpływają na lud, bo 
pomnażają jego upadek moralny i materyalny. 
Prawią oni wprawdzie o swojem przywiązaniu do 
rządu; ale przywiązani są do niego o tyle, o ile 
ciągnąć mogą korzyści. Głownem zajęciem ich 
jest lichwa, puszczanie w obieg fałszywych asy-

gnat, kontrabanda, kradzież koni i inne szachraj 
stwa.

Chłopi przedstawiają stan, na który rząd powi 
nienby zwrócic szczególną uwagę. Stworzywszy z 
nich silną dla siebie podporę, powinienby ochronić 
ich od podkopujących wszystko czynników, otacza­
jących polskiego chłopa. Działania źle myślących 
ludzi, starających się wywołać zaburzenia, nie po­
zostają bez następstw. Ważnem jest także to, że 
pomimo nienawiści chłopów do szlachty, niektórzy 
chłopi rozszerzali opinię, jakoby przy szlachcie by­
ło im lepiej, a panowie spełniający obowiązki wój­
tów, byli dla nich pożyteczniejszymi, aniżeli obecni 
niepiśmienni wójci. Niewykształcona chłopska na­
tura łatwo przyjmie wszelkie zewnętrzne wpływy; 
źli ludzie korzystają z tego, i wszelkiemi środka­
mi starają się osłabiać w nich uczucia przywiąza­
nia i miłości do tronu; bałamucą ich też skłania­
niem do pisania bezsensownych próśb do władz i 
wmawianiem w nich, że płacą ogromne podatki. 
Z drugiej znowu strony księża prawią im o gro- 
źnem niebezpieczeństwie dla religii, o drapieżności 
innowierców i t  p.

W skutek tego były pojedyncze objawy niechęci 
do prawowitego rządu, redukujące się do obrażli- 
wych wyrażeń na świętą osobę naj. cesarza. Oby­
watelskie życie chłopów, również nie ma prawidło­
wego rozwoju. — Nieumiejący ani czytać ani pi­
sać wójci są w rękach pisarzy, którzy, jeżeli nie 
w politycznych względach, to przynajmniej pod mo­
ralnym nie dają żadnej dla rządu rękojmi. — Ztąd 
nadużycia przy wyrokach sądowych, wzbudzających 
między chłopami niezadowolenie i oburzenie.

Szkoły, gimnazya męskie i żeńskie i uniwersy­
tet w sprawozdaniu zasłużyły na dobrą opinię z 
małemi wyjątkami, wyjątki te źle myślące przypi­
suje wpływom księży i niepoprawnym matkom Pol­
kom. — Młodzież uniwersytecka zasłużyła sobie na 
szczególną pochwałę. p rZytem dodaje sprawo­
zdawca, że środki oświaty publicznej w królestwie 
Polskiem, bez porównania są bogatsze aniżeli w ca- 
łem cesarstwie. — Na 10 gubernii w Nadwiślań­
skim kraju, są 2 wyższe zakłady naukowe męskie 
i jeden żeński - 20 gimnazyów męskich, 11 gimn. 
żeńskich, 9 progim. męskich i 7 żeńskich, nielicząc 
innych szkół elementarnych i prywatnych. — W wiej­
skich szkołach nauczyciele uczący języka moskiew­
skiego, sami go nie znają dobrze. . .

Perjodyczna prasa ciągle stara się ignorować 
wszystko, co tylko dotyka moskiewskiego rozwoju 
myśli i ducha. Polskie dziennikarstwo wzajemnie 
się chwalące, jest zupełnie zacofane we wszystkich 
sferach i ogranicza się na podtrzymaniu tradycyi 
starych, zbutwiałych czasów, starając się przytem 
obudzić w publiczności czytającej niechęć do obe­
cnego stanu rzeczy, - — dlatego też nic nie piszą o 
Moskwie, i 11 dają albo też są w istocie tego prze­
konania, że w Moskwie nie może być nic lepszego 
lub wznioślejszego nad to, co jest w P o lsce...

Jedyne pismo z kilkudziesięciu wydawanych w 
Warszawie w języku polskim, wyróżnia się swoim 
kierunkiem i nada nowe życie literaturze polskiej. 
— Pismem tem jest Przegląd Tygodniowy.

Zresztą tutejsze dziennikarstwo jakkolwiek ma 
swój kierunek meprzyjazny moskiewskiej sprawie, 
nie przekroczyło jednak nakreślonych granic, coby 
zasługiwało na prześladowanie rządowe.

Wojsko zachowuje się dobrze, było wprawdzie 
kuka wypadków przeciwko dyscyplinie i wykroczeń
przeciwko m o ra ln o śc i,-a le  przy takiej masie woj­
ska te drobne wybryki me m0gą rzucać złego świa­
tła na ogoł moralnego stanu sołdatów. — Między 
mieszkańcami i sołdatami nie było również ża­
dnych zajść.

Sprawozdanie kończy się pochwałami dla wszy­
stkich wyższych czynów administracyjnych i woj­
skowych moskiewskich. — Ziemska straż tylko po­
trzebuje reorganizacyi, ponieważ skład jej nieza- 
dawalający.

Podpisał jenerał-adjutant bar. Frederiks".

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 17 m aja. w poniedziałek odbędzie się 

posiedzen ie  R ady m iejsk iej. K ilka spraw  wielkiej wagi 
zap isanych  je s t  n a  po rządek  dzienny, a  m ianow icie: 
P rzy jęc ie  m ającego być odczytanym  m em oryału w sp ra ­
wie In s ty tu tu  technicznego i szkoły sz tu k  p ięknych; n a ­
bycie dom u pod L. 1 4 0  p rzy  u licy  Poselskiej, w łasność 
p. R ydzow skiej, za  2 0 ,0 0 0  z łr . dla rozszerzenia zabu­
dowań ra tu sza  m iejskiego; w ynajęcie budynku m iejskiego, 
w k tórym  się m ieści sz p ita l S. D ucha na rzecz dyrekcyi 
szp ita li na  rok jeszcze jed en  od d. l  kw ietn ia  r. b. 
do końca m arca 1 8 7 4 ;  nabycie  na  rzecz gm iny dwóch 
obrazów daw nych S tach o w L za  odnoszących się  do dzie­
jów  K rakow a; nabycie  71 ' / a sążn i Q  g ru n tu  z domu 
pod L . 7 2  n a  K leparzu  po z łr . 5 d la rozszerzenia ulicy 
S z lak ; sp raw ozdanie kom isyi archeologicznej m iejskiej o 
uporządkow aniu  tego arch iw um ; użyczenie członkom  To­
w arzystw a pedagogicznego lw ow skiego na czas ich  po­
b y tu  w K rakow ie lokalów szkól m ie jsk ich ; sp raw y oso­
b is te ;  w reszcie p rzy  d rzw iach  zam kniętych  obsadzenie 
posad dy rek to ra  i nauczycie li p rzy  szkole m iejsk .ej

w pa łacu  b isk u p im .
—  D zisiejszy  num er K r a j u  został skonfiskow any z

powodu a rty k u łu  p. n. „G rzechy  m iu iste rstw a  .
—  W czoraj w kościele S. W ojciecha podczas nabo 

żeóstw a p rzy trzym ała  pew na słu żąca  L udw ika B azy le- 
w icza 17 letn iego  złodzieja w ypuszczonego dopiero d. 4 
b. m. z w ięzienia, gdy  się g a ł do je j k ieszen i. K rym inał 
go popraw ił. W czoraj s trażn ik  policyjny w yśledził M aryę 
K napików ną, słu żącą , k tó ra  onegdaj sk rad ła  żołnierzow i 
zło ty  zegarek  5 0  z łr. w artości, zegarek  ten  odebrano od 
niej. N a s try ch u  dom u pod L . 12 na  S tradom iu p rzy ­
trzym ano  wczoraj w ieczór J a n a  Szacow skiego, w łaściw ie 
M ikusia, szm aciarza, gdy  k rad ł b ieliznę tam  rozwieszoną,

— Ties rzeźnika Prochowskiego na Podgórzu, po­
szczuty przez parobka, pokąsał onegdaj mocno Antoniego 
Bernackiego wyrobnika.

—  W  nocy d. 7 b. m. na drodze m iędzy P rzeg in ią  
D uchow ną a Czułówkiem dwóch ludzi, jeden  z p a łk ą  w 
rę k u ,  d rug i trzy m ając  kam ień , napad li jadącego do 
K rakow a na ta rg  z garn k am i K azim ierza  F ab in a  z B ro- 
deł i grożąc m u śm ierc ią , żądali pieniędzy. F ab in  tłó -  
m aczył s ię ,  że n ie  m a p ien iędzy , dopiero o trzym a je  
sprzedaw szy  g arnk i. R abusie  w ziąw szy k ilk a  ga rn u sz ­
ków usz li do lasu . Zaraz potem  ciż sam i rabusie  za­
trzym ali jadącego  tam tęd y  F ran c iszk a  Przeliczow skiego 
z B rodeł, także h an d la rza  garnków , i z tym  podobnież 
się  o b e sz li , gdyż nie m ia ł p ie n ię d z y ; n astępn ie  rzucili 
się  na starozakonnego J a n a  F ischera  z B ro d e ł, lecz 
s ły sząc  tu rk o t jadącego  w ozu , um knęli. W reszcie za­
trzy m ali P io tra  L eszczyńskiego jadącego z synem  z B ro ­
deł, lecz ci s taw ili opór i pob ili napastn ików . Ż andar- 
m erya w L iszkach  dow iedziaw szy się  o tych  napadach 
w ysła ła  patro le d la śledzen ia  sprawców. Ż andarm i D el- 
kiewicz i K łoda w yśledzili J a n a  Ja s trzęb sk ieg o  i M ar­
cina Sum era z P rz e g in i D u ch o w n e j, aresztow ali ich 
i znalez'li p rzy  n ich  k ilk a  reń sk ich  g o tó w k ą , zegarek 
i k ilk a  garnuszków  oraz p a łk ę , k tó rą  m ieli ze sobą. 
Oddano ich  do sąd u  w L iszkach.

—  N r 10 Włościanina, p ism a dla lu d u , zaw iera: 
„ P o trzeb a  je s t  m a tk ą  w szelkiej m ądrości,"  przez Ja n a  
K r  a  w e c k  i e g  o (c. d . ) ; —  „D w aj m u ra rz e" , zdarzenie 
praw dziw e;—  „W io sn a"  (w iersz), przez M. S z a r k a ; —  
„M aj" (w ie rsz);—  „O  w s i" ;—  „O łą k a c h ;" —  „A pteka  
dom ow a;"— „P rzypow ieśc i n a  m a j;"— „N ow iny ze św ia­
t a ; " —  „R o zm aito śc i;"—  „Ceny zboża.

—  Tarnów 17 m aja.
T elegram  dziś n adeszły  ze Lwowa donosi, iż wybory 

do tu te jsza j R ady m iejsk iej zniesione, a nowe wybory 
podobno pod dozorem  delegata  z n am iestn ic tw a n a s tą ­
p ić m ają. P u b lik a  je s t  roz ją trzona . M ówią, iżby nie b y ­
ło n a  czasie w tak ie j chw ili nowe wybory rozpisyw ać, 
bo by łatw o do s ta rc ia  p a rty j p rzec iw n y ch  p rzy jść  
mogło.

R ew izya rachunków  szp ita ln y ch  postępu je  dalej pod 
przew odnictw em  p. S tronnera  delegata, w ydziału  k ra ­
jow ego. Podobno chcą  p rz e jrze ć  rachunki do r. 1 8 4 0  
w stecz t .  j .  n iem al do roku założenia szp ita la . O ze­
znan iach  aresztow anych s ą  różne dom niem yw ania, ale 
n a tu ra ln ie  bez żadnej podstaw y.

—  M ieszkańcy R ohatyna  z b u rm is trzem  na  czele 
p rzesła li by li Dr. Z iem iałkow skiem u ad res z powodu m ia ­
now ania go m in istrem . Dziennik Polski ogłasza  dziś 
odpowiedź D ra  Z i e m i a ł k o w s k i e g o  z d. 3 b . m. na 
ręce b u rm is trza  R ohatyńsk iego , n astępu jące j o sn o w y :

W ielm ożny P an ie  1
Serdeczne i pełne  życzliwości pow itanie, k tó re  m i o- 

byw atele m. R ohatyna p rzy  objęciu trudnej mej posady 
p rzesła li, przejęło  m ię do g łęb i serca; naprożnobym  szu ­
kał s łó w , by  w yrazić i radość m o ją , że n ie  zostałem  
źle zrozum ianym  p rzy jm ując  tę  posadę w dzisiejszych 
okolicznościach, i w dzięczność za o tuchę , k tó rą  m i do­
dało staropolsk ie  wasze „Szczęść B o ż e " , odpowiadam  
również staropolskiem  „B óg  zapłać 1“

Je s te m  ju ż  za s ta ry , bym  m ógł zm ienić zasady , k tó ­
re  we m nie za m łodu zaszczepili zacni ludzie , k tó re  mi 
z jednały  W asze sym patye, i k tórym  zaw dzięczam  obe­
cną  b ło g ą  chwilę; w ytrw am  w n ich  i m am  nadzieję , że 
przy  pomocy B oga i k ra ju , p raca  m oja tu te jsz a  pod zna­
kiem  tych  zasad podjęta , n ie będzie całk iem  bezowocną 
dla k raju .

Chciej P an ie  być wobec szanow nych obyw ateli R oha­
ty n a  tłum aczem  w yrażonych tu  uczuć i przekonań i 
p rzy jąć  zapew nienie wysokiego pow ażania.

pod. Floryan Ziemiałkowski w. r.
—  L eon R osenoehl, golarz we Lwowie p rz y  ulicy Sy- 

k stusk ie j pod L. 8 d a ł dowód wysokiej uczciw ości, 
a  dość obecnie rzadk iej. Z łożył bowiem  w tam ecznej 
dyrekcyi policyi we czw artek  paczkę zgubioną d. 13 
b. m . n a  tejże  u licy , a  k tó rą  znalazła  jeg o  córeczka 
i oddała o jc u , gdy  w rócił z podróży. Oprócz ważnych 
dokum entów  i w ekslu  n a  1 5 ,0 0 0  ru b li, było tam  w go­
tówce 2 0 0  z łr. i 1 2 4 4  ru b li, oraz w lis ta c h  zastaw nych 
1 2 5 0  ru b li. O ddawca o trzym ał od w łaściciela  nagrodę 
stosow ną.

—  W ydział krajow y og łasza konkurs celem  nadania 
jednego galicy jsk iego  m iejsca  funduszow ego w c. k . A ka­
dem ii M aryi T eresy  w W iedniu . P od an ia  w inny być 
w niesione do W ydziału  krajow ego najdalej do 15go 
czerw ca r. b.

—  R uch  n a  kolei żelaznej m iędzy B rodam i a  R adzi- 
w iłowem  rozpoczyna się  d . 2 2  b . m.

—  K uryer Warszawski donosi, że h r. J .  A le ­
k san d er F red ro  opuszczając  tak  gościnnie  i serdeczn ie  
p rzy jm ującą  go W arszaw ę, w ręczył p rzy  pożegnaniu 
a rty s tów  sceny tam tejszej A lojzem u Żółkow skiem u w 
upom inku z ło ty  p ierśc ień , ozdobiony pośrodku gw iazdą 
z brylantów  z n ap isem  w e w n ą trz : „ Alojzemu Ż ó ł­
kowskiemu Jan Aleksander Fredro w dowód 
uwielbienia i wdzięczności. D . 12 maja 1873 r . “ 
P . Żółkow ski w ystępuje  zw ykle w najg łów niejszych  ro ­
lach kreacyj pełnego nadziei au tora .

—  G alerya sz tu k  p ięknych  n a  w ystaw ie  w iedeńskiej 
m a być dziś o tw artą .

—  K orespondent nasz  w iedeński doniósł o sam obój­
stw ie  G ustaw a B oschana, bank iera. Z listów  przez niego 
pozostałych a g łów nie  do b ra ta  i ojca w ykazuje się , że 
s tra c ił on cały  m ają tek  w grze n a  g ie łdz ie , ale  to w szy­
stk o  n ie w ystarczyło  na  pokrycie zobow iązań ; n ie  chce 
zaś ubożyć najb liższych  sw oich krew nych. Rzeczyw iście 
ojciec ośw iadczył mu b y ł ,  iż pokryje w szystk ie  jego 
d łu g i g ie łd o w e , które m ia ły  w ynosić około m iliona złr. 
G ustaw  czu ł się  jed n ak  n iety lko zru jnow anym , ale oraz 
poniżonym , bo też w sferach  b an k ie rsk ich  ubóstw o je s t  
je ś li n ie h a ń b ią ce m , to  p rzynajm niej upakarzającem . 
P rzypom ina  to owe częste  sam obójstw a za czasów upadku 
R zym u, gdy zbytn icy  straciw szy  m ają tek  zadaw ali sobie 
śm ierć, by u n ik n ąć  w stydu  ubóstw a. „Tylko m ilion se- 
stercyj zostało  m i—  zaw ołał syn  spanoszonego wyzwo­
le ń c a —  z czego tu  żyć d a le j?  L epsza śm ierć , n iż tak a  
h a ń b a !“

t T em i dniam i o tru ł się  w W iedn iu  A leksander 
E xner, jed n a  z ofiar g ry  giełdow ej. B y ł on kap itanem  
arty lery i i profesorem  chem ii w akadem ii w ojskow ej, a 
przed pó ł rokiem  porzucił służbę  wojskow ą i oddał się  
grzo giełdow ej, zostaw szy ajentem  g iełdow ym .

—  W  W iedniu  przychw ycono tem i dniam i dwie zło­
dziejk i, m atkę i có rkę, k tó re  k rad ły  po sklepach . Żyły 
one w y tw o rn ie , p łac iły  m ieszkanie 1 0 0 0  z łr. i prow a­
dziły  rzem iosło na t i k  roz leg łą  sk a lę , że na  znaczną 
część przedm iotów  skradzionych a zastaw ionych znale­
ziono w ich  m ieszkaniu  kw ity  w artości k ilku  ty sięcy  z łr. 
a nadto wiele przedm iotów  skradzionych w ysy łały  do W ę­
g ier. O dbyw ały nadto  wycieczki złodziejskie do B erlina , 
D rezna, L ipska, W rocław ia i P esz tu .

Teatr, w  niedzielę d n ia  18 m aja : Wesele przy 
latarniach czyli Wielki skarb, kom iczna operetka  w 1 
akcie  z m uzyką J .  O ffenbacha, p rzek ład  J .  N . Now a­
kowskiego; Zbudziło się w niej serce, sie lanka d ram a­
tyczna  w 1 akcie przez W . M. v. K ón igsw in tera  z n ie ­
m ieckiego i Dziesięć cór na wydaniu, kom iczna ope­
re tk a  w 1 akcie z m uzyką F r. Suppe, przełożył W ład. 
L ud. A nczyc.

_ -  W ystaw a n ieu s ta jąca  T ow arzystw a P rzy jac ió ł sz tuk  
p ięknych  w b iskup im  pa łacu  p rzy  u licy  F ranciszkańsk ie j, 
o tw arta  codziennie od godz. l l e j  do 4 e j,  prócz pon ie­
dzia łku . W stęp  w niedzielę 10  cen t., w dni powszednie 
2 0  centów .

—  D nia  16go m aja przed południem  pochm urno, po 
po łu d n iu  cokolw iek się  rozpoczęło w yjaśniać , w ieczorem  
i w nocy pogoda; term om etr od 3-2 doszedł do 10 2 R. 
B arom etr zwolna opada; dn ia  17 m aja o godzin ie  6ej 
rano s tan  jego by ł 3 2 8 .0 3 , term om etru  - f .  3 -0  R . W ia tr
północno-w schodni.

—  W  niedzielę dn ia  18 m a ja : Śgo F e lik sa  kapucyna; 
w pon iedziałek  dn ia  19  m aja : Śgo P io tra  C elestyna i 
Śgo Iw ona wyznaw cy.

K O N C ER T. W  sa li redutow ej odbył się  w czoraj w ie­
czorek m uzykalny  n a  dochód czyteln i uczniów  tu te jsz e ­
go in s ty tu tu  technicznego. P rócz kap elm is trza  p. Hocka 
w zięli w nim  u dzia ł uczniow ie i uczennice profesorów  
p. B laszk iego  i St. M ireckiego. B y ł to w ięc  niejako 
popis m łodego zas tęp u  szkoły m uzycznej krakow skiej, 
pop is k tó ry  w ypadł w ogóle dobrze, a  w szczegółach 
n aw et w ybornie; albow iem  obok zdolności m uzykalnych
i praw dziw ego zam iłow ania uczniów  i uczennic , znać
było dobrą  rękę  w k iero w n ic tw ie , gorliw ą a  n iem ałą
p racę nauczycieli. Jakk o lw iek  całość  zupełn ie  zadowo­
lić  m ogła, trudno  jed n ak  n ie w spom nieć o szczegółach.

I  ta k  g rę  n a  fo rtep ian ie  p . Ł . odznaczało zrozum ienie 
m uzyki klasycznej i idąca za tem  pew ność sieb ie ; m ło­
dz iu tka  uczennica p. B laszkiego od eg ra ła  Etude de Sa­
lon R u b in s te in a  i Capriccio brillant op. 22  F . M en- 
d e lsohna; zasoby  m uzykalne jak ie  p. Ł . w g rze  swej 
w ykazała, s ą  ręko jm ią, że zdolności sw ych rozw ijać n ie 
p rzestan ie . W  śp iew ie  odznaczyła s ię  uczennica p .M i­
reckiego p. B ., k tó ra  m iłym , w yrobionym  i koncerto­
wym  sopranem  odśp iew ała  I I  Bacio w alc L . A rd itego , 
oraz d uet na  sop ran  i bas M endelsohna, k tó ry  w ykonała 
z p. G. posiadającym  g ło s  p ięk n y  i pełny . P . G. zy­
sk a ł sobie także oklaski w ybornem  w ykonaniem  Wspo­
mnienia L. B evignaniego i Wówczas i dzisiaj U . Coe- 
na. N iezw ykłych zdolności m uzykalnych dowodem było 
także odegranie przez p. E . tru d n eg o  polonezu op. 4 4  
Chopina; g ra  zaś p. D. n a  fo rtep ian ie  Fantazya z Nor­
my, śpiew  p. B . (solo bas), u w ertu ra  z opery Flet 
zaczaroicany, u w ertu ra  z Oberona, obadw a kaw ałk i 
n a  2 fo rtep iana i 8 rąk , w reszcie Rondo n a  2 fo rte ­
p iany  op. 73  F . Chopina, św iadczą, że n a  koncert wczo­
ra jszy  złożyli się  sam i celn iejsi uczniow ie i uczennice 
tu te jszej szkoły m uzycznej. U dział znanego sk rzypka  
p. H o c k a ,  urozm aicił w ieczorek i n ad a ł m u cechę 
koncertu . O g rze  p. H ocka, pow szechnie u  nas cenio­
nej, bo zaw sze znakom itej, z m yślą  i sw obodą oddanej, 
zby teczna zdaje się  p isać. Pow iem y ty lk o , że odegrał 
Sonatę op. 47  B eethoven3, tow arzyszy ł m u zaś na  
fo rtepianie  p. E . H uczne oklaski n ag rodziły  p racę  p. 
H ocka, k tó ry  wczoraj po raz  p ierw szy w y s tąp ił z k rz y ­
żem na  p iersiach  ( Dienstkreuz) oznaką ośm ioletniej 
gorliw ej służby  przy  o rk ies trze  wojskow ej. M iłe w ra­
żenie, jak ie  w ynieśliśm y z wczorajszego w ieczorku, oraz 
słow a powyższe, n iechaj będ ą  z jednej s tro n y  zachętą  
d la  uczniów  do ciąg łe j p racy , a  d la  nauczycie li ob ja­
wem uznan ia  za ich  pracę i gorliw ość.

Sprawy sądowe.
K raków 17 m aja.
W  p rzyszłym  tygodn iu  odbędą się  p rzed  tu te jszy m  

sądem  karnym  n astęp u jące  rozpraw y o sta teczn e :
W  poniedziałek d. 19 maja: Salom ona G oldberga 

o uczestn ictw o w kradzieży; Aloizego P aru ch a  o kradzież; 
P aw ła  B o ru ty  o k rad z ież ; J a n a  P iech n ik a  o kradzież; 
P io tra  Godyna o gw ał publiczny ; L udw ika  O ktułow icza
0 kradzież.

We wtorek d. 20  maja: M ateu sza  W an a ta  o wy­
kroczenie przeciw  bezpieczeństw u życia; Ja k ó b a  P ieczonki
1 3 wspólników  o k rad z ież ; M ichała D ybla o k radzież; 
K arola Śm ieszka o kradzież.

We środę d. 21 maja: M aryi M akowskiej o oszustwo; 
Ję d rze ja  Sam aleja o kradzież; M ikołaja K ęd zia łk a  o za­
b ó jstw o ; A ntoniego Ju szk iew icza  o sprzeniew ierzenie; 
S tan is ław a  G ałk i o kradzież.

W e czw artek  św ię to ; w p ią te k  i w sobotę rozpraw  
nie ma.

Gospodarstwo, pnemysl 1 handel.

Sprawozdanie targowe 
Banku Galicyjskiego dla handlu i przemysłu. 
KraliÓW  d n ia  16 m aja.

Mimo to, iż nasz plac jes t mało zwiedzanym'przez obcych 
kupujących, utrzymały się jednakowoż na dzisiejszym targ u  
ostatnim  razem notowane ceny, a  ponieważ całkowicie wy­
próżnione zapasy, miejscowych potrzeb£nie .zaspokoiły/•płacono 
za pszenicę w dobrym gatunku nawet o '/a reńskiego wyżej. 
Wrazie, jeżeli dowozy potrw ają tak  nieznaczne jak  dotąd  i 
jeżeli nastąp i dalszy spadek naszej waluty, podwyższenie się 
cen nie jest niepodobne.

Pszenica po stosunkowo wysokich cenach chętnie na­
bywana.

Żyto bez zmiany stałe.
Owies z powodu większych dowozów, obrót słabszy i 

taniej ofiarowany.
Inne prodnkta bez zmiany.

W a g a  c ł o w a  n e t t o :
Pstenica: b iała polska za 190 funt, złr. 13 '— 14- 15 25

c z e rw o n a ......................  „ 13-— 14 — 15 -
żółta galicyjska „ .  „ __■__ _ • __ __•—

podolska „ 13 — 14-— 15—
Zyto: p o lsk ie  za 180 funt. złr. —*— 9-— 9'30

podolskie „ „ ,  „ — 8' 70 9-—
Jfczmień: wyborowy . za 159 funt. złr. —•— 7-25 8-25 

na paszę „ „ „ „ — 6-50 7-—
O w ies:......................... za 112 funt. złr. —*— 4*— 4-70
Groch: kuchenny . . .  za 200 funt. złr. —1’-----*— —*—•

na paszę „ „ „ •  8-— 9- — 10 —
Fasola . .  ..................... » » w ** —*— —* ’
Nasiona olejne: Rzepak za 168 funt. złr. —•— —*— —-•*—

Rzepik * w » N —*------ *---------- •—
Lnica » , « n » —*— —*—- —*—

Siemie lniane w * „ w —•------ •---------- •—
Koniczyna: biała  . . .  za 200 funt. złr.  *  —*— —■’—

czerwona „ n * __._____ . _____ .__

T alar D 6 9 , rubel 1 ‘4 9 ' / 2, d u k a t a u s tr . 5 33  z łr.

tych dniach komisya pożyczkowa Rady miej- 
s lej naa stawiać wnioski o umieszczenie nowej 
j'8 y /z Milionowej pożyczki krakowskiej w insty- 
tu.cya finansowych. W danej chwili komisya po­
winna ze szczególną bacznością postępować, aby nie 
narazić interesów miasta na straty możliwe z po­
wodu groźnej kryzys wybuchłej w Wiedniu. Cho­
ciaż dotychczas kryzys nie zachwiała jeszcze ża­
dnej firmy krajowej, to wszakże wkłada obowiązek 
nader ścisłego rozpatrzenia się w stosunkach in- 
stytucyj, którym fundusze miasta mają być powie­
rzone. Z drugiej strony właśnie ten stan ogólny 
zachwianego kredytu nakazuje, aby miasto usiło­
wało zatrzymać kryzys w sferach z giełdą spokre­
wnionych, a przyszło w pomoc przemysłowi i han­
dlowi, obecnie pozbawionemu zupełnie kredytu. 
Uczynić to może miasto bez żadnego dla siebie 
uszczerbku, udzielając część pewną swego kapitału 
Towarzystwu zaliczkowemu krakowskiemu. To to­
warzystwo, mające za zadanie pomagać kredytem 
małym kapitalistom, jest dziś jedynem niemal źró­
dłem ratunku dla nich, wobec ogólnego braku go­
tówki: przedstawia zaś ono odpowiednią rękojmię 
dla miasta, albowiem udziela kredytu w sposób 
umiarkowany i za solidarną odpowiedzialnością u- 
czestmkow. Zdaje nam się zatem , że komisya 
Rady miejskiej mogłaby część kapitału ulokować 
w Towarzystwie zaliczkowem, chociażby nawet na 
niższy procent, jak dziś banki udzielić są w sta- 
me, gdvż Rada miasta ma obowiązek przyjść z po­
mocą drobnemu handlowi i przemysłowi w czasach 
takiego strasznego przejścia.

Obecne położenie finansowe.
Osią, około której obraca się całe położenie o- 

becnej chwili, jest prawdopodobny skutek, jaki wy­
wrze zawieszenie aktu bankowego na usposobienie 
giełdy i na cały ogół stosunków ekonomicznych 
krajowych. Krytykowaliśmy zamiar użycia tak nad­
zwyczajnego środka, popóki stanowczo postanowio-
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Ostatnie depesxe telegrafiom® „Ciasn”

PRZEGLĄD POLITYCZNY,
iczne.

REDAKTOR ODPOW IEDZIALNY I WYDAWCA.

Antoni HLlobukowskl.

Luidory (niemieckie) . 
Suwereny angielskie . 
Im peryały rosyjskie .
Srebro .......................
Srebro, kupony , . 
T alary związkowe . . 
Pruskie bilety kasowe

6 — 323 Kolei cesarz. Elżbiety 6%  za 
2 — 230 — (sr. prusk. 100 złr.)
2 — 160 — Emissya z r. 1862 .
5 — 183 — .  państwowa St. 500 fr.
8 — 216 — Emissya z r. 1867
6 _  144  — ,  południowa 8 t 500 fr.
-----------------  Bony 1 8 7 0 -1 8 7 4  6%
5 _ 1 3 0 — ,  półn. c. Ferd. lOOzłr.m.k.
5 — 1 6 0 — „ .  lOOzłr.w.a.
5 — 1 6 0 — .  .  w s rb r .5 %
2 — 160 — .  zachodnia czeska za 100
-  — — — złr. srbr. 100 złr. w. a.
7 — 215 — „ połudn. półn. niem. 5%
2 — 110 — za 100 złr. w. a. ■
1 — 209 — 5%  w srebrze . •
6 - 2 1 5 -  ,  gal. Kar. Lndw.300z.w.a.
3 — 210 — w srebr. 5%  za 100 .
15 — r 80 — Emissya II. • ■ • •
.3 — 208 — ,  Lwowsko-Czermow. po
>2 — 158 — 300 złr. (w sr.5% zal00)
)5 _  100 — Emissya z r. 1867 .
rO   66 — .  Siedmiogr. 2 0 0 z łr.w .a .

9 ks. R udolfa300złr w. a.
16 — 95 50 " w srebr. 5°/„ za 100 zł.

„ północna czeska po 300
 _ złr. (sr. 50/0 za 100)

Towarz. żeglugi par. na  Dun. 
05 — 200 — za 100 złr. m. k. .
  Austr. Lloyd 100 złr. m. k.
02 — 98 — Towarz. pragskie przem. żel.
90 — 185 — po 300 złr.........................

--------------- W aluty,

— —  Cesarskie korony . . . .
70 — ------- „ dukat na wag® . .

„ „ obrączkowy .
Złoto al mareo . . . .

65 50  Napoleon dory . . . . .
92 501 91 50j F r y d e r y k i .

5 %  węgierska pożyczka kol. 
(po 300 frank.) 120 złr.
Listy zastawne.

5 '/0 Banku naród, losy . .
4 „ g a licy jsk ie .......................
5 » n . , . . *
6 * gal. zakł. kred. włość.
5 „ węgierskie losy . . .
5 „ zakł. kredyt, austr. .
5 „ zakładu kredyt, austr.

spłacał, w 33 latach  .
5 „ Domin, państ. 120 złr.

Pożyczki loteryjne.
Losy pożycz, z roku 1839 .

„ „ » 1854 .
„ 1860 . 

\  losów pożyczki austryac.
państw, r. 1860 . . . 

Losy pożyczki z r. 1864 
„ prem. pożyczki węg.
„ Comorente . . . .
* Kredytowe . . . .
* żeglugi parowej na

D u n a j u .......................
„ księcia Salm . . .

„ Palfy . . .
„ Klary . . .

„ hr. St. Genois . . .
„ m iasta  Budy . .. .
„ księciaW indischgraetz 
„ hr. W aldstein . . .

hr. Keglevich . . ,
„ R u d o l f a .......................
Akcye banku i przem. 

Banku naród, austryac. . .
Zakładu kredytowego . .
Żeglugi parów, na Dunaju 
Kolei północ. Ferdynanda .

L w ó w  15 maja.

D ukat holenderski . . .
„ cesarski . . . . •

Półim peryał rosyjski . . , 
Rubel srebrny rosyjski . .

„ papierowy . . • •
T alar pruski . , • • •
Listy zast. Tow. kr. gal. b j 0

» » ~  ”, ? 4 x Banku hipoteczn.
Obligi indemn. bez kuponów
Akcye kolei galic. K. L. b. k.

m „ lwowsko-czernio.
,  banku hipoteczn. gał.

W a r s Ł a w a  15 maja.

Listy zastawne 1 ser. rub.
2 _ _»  »  *  »  ”

kupon „
M ,  nowe „

kupon -a:.M
,  likwidacyjne •—»

Kolej warszawsko - wiedeńska 
» s,' ,  t f ; ;  i ‘ . bydgoska 
„ ,  terespolska



4 CZAS z Niedzieli 18 Maja 1873,

1 ZIENKIK MÓD
Pismo dla Polek.
Wyszedł Nr. I ftty l  

i rozesłanym został 
wszystkim Prenume-| 
ratorom. (923) 

Prenumeratę przyj­
muje Administracya 

„Dziennika Mód“ w Krakowie ul. Grodzka 
L. 69, oraz wszystkie Księgarnie i urzędy I 
poeztowe tak w kraju jak i za granicą.

Przedpłata wynosi kwartalnie: z ryci­
nami kolorowanemi 3 złr. (2 talar.), bez 
rycin 2 złr. (1 tal. 10 sgr l

Okólnik. ,
łonieważ termin lo sow an ia  zbliża się, 

przeto Dyrekcya uprzejmie uprasza wszyst- 
Kitli l i .  Akcyonaryuszy i Korespondentów 
lowarzystwa, którzy należności za akcye 
dotąd nie uiścili, ażeby takowe raczyli na-1 
desłać w jaknajkrótszym czasie, a to celem 
otrzymania stanowczej wiadomości co do 
wysokości funduszu, który ma być przezna­
czony na zakup no w r. b. j

Ostateczny termin do przesyłek oznacza 
się na 10 Czerwca r. b.

DYREKCYA
Tow. Przyj. Sztnk Pięknych I

(894-3-3) w K r a k o w i e .

Losy Miasta Krakowa
Główne wygrane Złr. w. a. 40.000, 35.000, 20.000, 15.000 itd.

N ajn iższa  w y g ra n a  zlr. 3 0  w . a.
we Lwowie:

Sprzedają
C. k. uprzyw. galic. akcyjny Bank hipoteczny i Filie jego 
w Krakowie, Czerniowcach, TARNOPOLU i SAMBORZE;

» » Galicyjski Bank krajowy i FILIA jego w BRODACH;
w Wiedniu: Bank und Wechslergeschaft der Nieder Oesterreichischen 

Escompte Gesellschaft, (237-32-)

/

/
Podziękowanie.

Panu Tomaszowi Wojciechowskiemu sy­
nowi, orgarmistrzowi z Krakowa, składam 
niniejszem serdeczne podziękowanie za rze­
telne i umiejętne wykonanie i ustawienie 
organów na 10 głosów, 2 w pedale, z mie­
chem cylindrowym, w kościele parafialnym 
w Sieprawiu.

Praca Pana Tomasza Wojciechowskiego 
syna została ocenioną przez znawców jako 
ze wszech miar zasługująca na pochwałę 
i polecenie komitetom kościelnym i W W.

GALICYJSKI ZAKŁAD KREDYTOWI ZIEMSKI
w Krakowie

wydaje

LISTY ZASTAWNE
6 °
6®
5 1

O »

18 ° |oKsiężom Proboszczom, które mu komitet. _ q .  j  • j i t ,  
kościelny w Sieprawiu niniejszem publicznie oraz Y  |n JL /lSty (I lU Ż n C
udziela.

Siepraw dnia 12 Maja 1873 r.
S t .  B i a t o b r z e a k l ,

kolator i przewodniczący komit. kośc. 11.
\  (878-1-3) w Sieprawiu.

Gruntowne wyleczenie
od

^olltera
bez szczególnego poprzedniego lecze­
nia, wykonywa l e k a r z  m i e j s k i  J. 
Schaffer w Opawie. (678-6-12)

S ł a w n y

Balsam Vetoriniego
powszechnie znany, niezawodny środek na 
cierpienia reumatyzmowe, nerwowe, fłu- 
ksye, ból zębów, ból głowy, wszelkie kur­
cze, czkawki, biegunki z zaziębienia; leczy 
tak zwany tic douloureux, szkorbut; codzień 
używany z zimną wodą do płukania ust, 
chroni od zepsucia zębów, wzmacnia dzią­
sła i pozbawia nieprzyjemnego odoru ust, 
leczy wszelkie sparzenia i sieczenia bar­
dzo szybko, podobnież wszelkie rany nie­
bezpieczne , zastarzałe lub niezaniedbane 
i chroni od zgorzeliny (Brand); leczy ró­
żne słabości ócz, niszczy opalenia od słońca, 
nadając twarzy czerstwość i delikatność, 

gładząc zmarszczki.
Cena jednego flakonu 1 zlr. 50 c. w. a. 

Utrzymują ten balsam w KRAKOWIE pp. 
aptekarze W. Redgk, D r. Sawiczewslci, J. 
Trauczyński, E. Stockmar i pp. J. John, 
J. N. Walter, — w Tarnowie p. Wielo- 
górski,— w Bochni p. Niedzielski, — we 
Lwowie i na prowincyi każda prawie apteka 
i znaczniejsze handle.

Odznaczony medalem w Paryżu!!
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Długoletnie cierpienie piersiowe 
wyleczone

przez
biały Syrop piersiowy

U. A. W. Playera w Wrocławiu.

Świadectwo.
Chętnie zaświadczam, że po u- 

życiu kilku flaszek białego syropu  
piersiowego G. A. W. Mayera wy­
leczony zostałem zupełnie z długo­
letniego cierpienia piersiowego, cho­
ciaż mi pewien bardzo ulubiony 
lekarz z tutejszej okolicy z pewno­
ścią zaręczał, że w dalszem mo- 
jem życiu nie będę zdolnym do ja­
kiejkolwiek praoy. Mogę się teraz 
zajmować każdą pracą i jestem 
zdrów jak ryba we wodzie. Spra­
wi mi to prawdziwą przyjemność, 
jeżeli się dowiem, że świadectwo 
moje przyczyniło się do licznego 
rozpowszechnienia się tego dobro­
czynnego środka lekarskiego.

L i p p e c h n e  (na Pomorzu) 10 
Września 1872 r.

Lange, obywatel.

_  Prawdziwy Syrop piersiowy 
jest zawsze do nabycia w K r a k o ­
w i e  w aptece p. W i k t o m  K c *  
( ły k a  i u p. Piotra Krokieicicza na 
Stradomiu,— w Tarnowie u p . W. T. 
Wielogórskiego, — w Przemyślu u p. 
Edwarda Machulskiego, — w Brze- 
żanach u p. B. Fadenhechta. (708)

Proszę uważać na pieczątkę i etykietę.

o na walutę austryacką losowane w 36 lat.
» » „ w 18 lat.

na srebro, losowane w 36 lat.
„ w 2 0  lat.

Listy te su najwłaściwsze do lokowania kapitałów
Oprócz pupilarnego zabezpieczenia hipotecznego stwierdzonego na ka- 
każdym Liście Zastawnym podpisem c. k. Komisarza rządowego, 
są nadto zagwarantowane całkowitym kapitałem zakładowym Towa­
rzystwa, które wmyśl §. 5 swych Statutów, oprócz. pożyczek na bez­
pieczeństwie rzeczowem opartych, nie może prowadzić żadnych innych 
interesów bankowych lub kredytowych.

2. Suma znajdujących się w obiegu Listów Zastawnych nie może prze­
wyższać wierzytelności hipotecznych Zakładu, ani też dziesięćkrotnie 
wziętego rzeczywiście wpłaconego kapitału zakładowego Towarzystwa 
(obecnie wynoszącego 1,000.000 złr. w. a.) § 76.
Kupony płatne w walucie dnia 1 Maja i 1 Listopada

w srebrze dnia 2go Stycznia i Igo Lipca każdego roku,
wypłacają się bez żadnych strąceń tytułem podatku lub innym jakim­
kolwiek.

4. Nakoniec na zasadzie ustawy z d. 2 Lipca 1868 r. Nr. 93 dz. pr. p.
Listy Z astaw ne m ogą s łu ży ć  do lokacyi funduszów  
s leroc iń sk lch , instytutow ych  i depozytow ych, ró­
w n ież Jako k aucye w  stosunkach kontraktow ych  
i słu żb ow ych .

Listy Zastawne i Dłużne Galicyjskiego Zakładu Kredytowego Ziem­
skiego są do nabycia po kursie dziennym:
w K r a k o w ie : W Galicyjskim Zakładzie Kredytowym Ziemskim 

w Banku Galicyjskim dla Handlu i Przemysłu, 
we L w ow ie: w Galicyjskim Banku Krajowym, 
w W ied n iu : w Lombard und Escompte Bank, Kartner-Strasse 10, 
w T a rn o w ie : w Filii Galicyjskiego Zakładu Kredytowego Ziemskiego, 
w W arszaw ie: w Banku handlowym, 
w B e r lin ie : w Norddeutsche Grundcredit Bank.

Zapadłe Kupony wypłacają się we wszystkich powyżej wyraienio- 
nyeh ipstytucyach.________________________  (723-6-)

T-fJ. Zapewnione od fałszowania i naślado­
wnictwa znakiem ochronnym wedle c. k. pa­
tentu z d. 7 Grudnia 1858 r. do L. 130/564.

Kąpiele Lippspringe
S t a c j a  P a d e r b o r n  (kolej westfalska) p o d  T e i i t o l i i i r g s b l i n  l a s e m .

Cieplice wapienne obfite w azot (17° R.) ze solą glauberską, wziewania wilgotno-ciepłe łago­
dne powietrze, żętyca szwajcarska. Nadzwyczajnie skuteczne kąpiele w chroniczną gruźlico, wypocinach 
błony brzuszną, dokuczliwych suchych nieżytach organów oddechowych, uderzeniach krwi do ' tychże orga­
nów, nerwową astmie, drażliwem osłabieniu, różnego rodzaju trudnem trawieniu. Uczęszczane przez mniej 
więcej 1800 osób. Pora kąpielowa trwa od 15 maja do 15 września. Mieszkania lecznicze w przyjem­
nych plantacyach, zapewniają wygodę i wyborne utrzymanie. Urządzenia pod względem leczenia, zna- 
«znie są polepszone. Orkiestra liczy 18 ludzi. Rozsyłkę wód uskutecznia a na zapytania odpowiada 

(822-3-3)
odpowiada

Z a r z ą d  k ą p i e l o w y .

S O C I M  FRANCO - A D T R I C N I E I I E
pour les arts industriels 

Vienne I. Plankengasse 5, a u premier. Vienne

Etoffes pour meubles, Soieries, Tapis d’Aubusson et de Smyrnę. 
Veloutes et Moquettes.

*■ i v Ui* U J ® * - C r e t o n n e s ,  V e l o u r s ,  R e p *  d e  l a l n e .
bpecialite cle broderies et applications artistiques, Tapisseries des Gobelins.

Chnrs de Cordoue, papiers im itation cnir, papiers peints. 
Oeramlqnes poor panneaux ot lambrls,

h a i e n c e s p o u r  s a l l e s  d e  b a i n s  e t  c a r r e l a g e .
Entree llbre des magasins.

Szczególność W materyach na pokrycie mebli, kobiercach, firankach, haftach
i fajansach.

Najściślejsza kupiecka rzetelność w połączeniu z artystycznym wprawnym gustem 
(334-19-) I* Flankengagae S  na I. piętrze.

En yoi Franco d’echantillons en province

Magister farmacyi
może objąć od 15go Czerwca odpowie­
dnią posadę. Zgłaszać się uprasza pod 
literami J .  H .  apteka „pod Koroną11 
w K r a k o w i e .  (920-1-2)

Poszukuje się

s n b j e h t a
z chlubnemi świadectwami, od Ś. Jana; 
zgłaszać się można do Handlu J . F e­
dorowicza w K r a k o w i e .  (918-1-3)

T R E N C Z T N - C I E P L I C E
w Węgrzech.

Oddawna słynne cieplice siarczane od 
29 do 32" R.

Przeciw gośćcowi, dnie, newralgiom,, po­
rażeniom, chorobom skórnym i kostnym, ki­
lowym i zołzowym.

Pora kąpielowa trwa od i 
maja do końca września.

O wygodę publiczności pod względem 
mieszkania, wiktu, rozrywek i urządzeń 
kąpielowych dostatecznie się postarano.

L e k a r z e  k ą p i e l o w i :  D r. S. Ventu­
ra, kr. pruski radca zdrowia D r. i Edward  
Na.gel z Wiednia.

Ze zarządu dóbr barona Szymona 
(680-7-20) V, Sina.

Prawdziwe
Pigułki Nlorisona.
Najlepsze ze środków czyszczących i przeczyszcza­

jących krew we wszelkich słabościach złego przy­
miotu, nadto w zołzach, liszajach, wyrzutach skór­
nych i zepsuciu krwi. (24-40-)

Skład główny w Paryżu u p. Arthaud MonliD 
aptekarza, 30, ulica Louis le Grand, — w Krako­
wie w aptece p. Trauczyńskiego pod Koroną w Ryn- 
ku głównym. 1

STARANNE UTRZYM ANIE
ZĘBÓW

GĘBY DZIĄSEŁ i U ST
Bllxlr, Proszek^PasUdo zębów (opiat)

zębów. N a lz w y c z a j 'p a y je m n e f w M T T s L S S
naa&a^ » j £ g

ehnientu l uśmierzają nąjawałtoumUi.  l ^
W P a r y ż u  w a & T O S S S S Z

r z j n s k l e g n  pod Koroną w Rynku ełównvm 
we L wo wi e  w aptece p. W I U « l a « e l m ?  ’ ~  
________________ (18-7-)

O j c ó w .
W Ojcowie w Królestwie Polskiem,

0 3 mile od Krakowa hOtOl „pod Ło­
kietkiem “ od i  Maja Jest otwartym
1 zaopatrzonym we wszelkie wygody dla 
przyjeżdżającej Publiczności. (915-1-3)

1
(ze zbioru hr. Skorupki)

z wolnej ręki n a b y ć  można.  Plac Szcze­
pański Nr. 240 od godz. 1 lej do 2ej. 

Ballestra, Castiglione, Salvador Rosa, Van 
D yk, Van Ostade, Lang, Michałowski, JI. 
Vernet, Comba, Gavarni, Peham, Russo, 

Kostrzewski, Pilatti, Leopolski itd. itd. 
(889-5-6)

Mieszkanie letnie
składające się z dwóch dość obszernych 
Tokoi i kuchni z osobnem wyjściem, jest 
do wydzierżawienia każdego czasu na lato 
lub na rok cały na PRĄDNIKU BIAŁYM 
w realności „Oficyną murowaną11 zwanej.— 
Tamże p a r u  P a w i  jest do sprzedania. 

(911-2-2)

Ludwik Wiszniewski
D r. Medycyny i Chirurgii, Magister Aku- 

szeryi
leczy choroby dzieci i kobiet,

ordynuje od godziny 3 —  4 przy ulicy 
G r o d z k i e j  1. 87 na II. piętrze tem- 
czasowo —  od Czerwca zaś przy ulicy 
F l o r y a ń s k i e j  w domu W. Nitscha 
pod 1. 347 na I. piętrze. (963-1-3)

M. DWORSKI
w Krakowie, Rynek gl. 1.14

utrzymuje na składzie

świętą Krowiankę
styryjską 1 czernickoTską

(593-14-)

PASTYLKI p i e r s i o w e
kZE SOKU GŁOWIASTEJ SAŁATY | 

1 l ą u r o w y c h  LIŚCI
pp GRIM AULTetC1.e a p tek ar7y  WPARYZU

Są to wyborne cukierki złożone z dwóch sub- 
stancyj, znanych w medycynie ze swveh własności 
łagodzących i uśmierzających skutecznie kaszle, 
rozjątrzenie »  piersiach, katary 
uporczywe. Cukierki te łącznie z Stropem 
nadfosforanu wapna, używają się dla uśmierzenia 
mocnego kaszlu połączonego z odpluwaniem i ko- 
kiuszem. (35-23

llostać można w Krakowie w aptece p ' J  Trim 
czynskiego pod Koroną w Rynku głównym i w 
aptece pana Wiktora Redyka, — we Lwowie w 
Składzie materyalów aptecznych, w aptece p. Pio­
tra  Mikołascha i w apteka,cli pp. Berlinera i Zy 
gmunta Ruckera, — w Brodach w aptece p. Fran 
zosa, — w Rzeszowie w aptece p. Schaitera, — w 
Warszawie w Składach materyałow aptecznych pp 
Mrozowskiego, Ferd. Aug. Galłego i Lud. Spiesna.

Szybkie i pewne wytępienie

s z c z u r ó w  i  m y s z y ,
odznaczoną przez J e g o  C. K. Moś ć  Ce­
s a r z a  F r a n c i s z k a  J ó z e f a  I. wy- 

łącznym przywilejem

trucizną na szczury
którą prawdziwą nabyć można:

K r a k o w i e  u p. M. Jawor- 
nickiego i Józefa Jałt na ; we
L w o w i e  u pp. Konstantego IsJcierskiego, 
Jakóba Beisera, Zygmunta Ruckera i 
P. Mikołascha; w Przemyślu u p. Kozlow 
skiego; w Stanisławowie u p. Stecher v. Se- 
benitz: w Tarnowie u pp. T. A. Wielogór­
skiego i W. Muldnera i Spoi. (186-10-10) 

Cena sztuki 50 centów.

Tymczasowe doniesienie.
całym świecie słynne wielkie londyńskie

luuzeum anatom iczne West End
w przejeździe z Wrocławia do Bukaresztu ustawio- 
ne będzie wkrótce w osobno wybudowanym gma- 
chn na placu pod zamkiem. Dzień otwarcia oznaj - 
mionym będzie przez dzienniki i plakaty.

(914) Adela Neuwald.
\

SK Ł A D
materyałów piśmiennych i rysunkowych

F. Szukiewicza
w Krakowie przy nlioy Grodzkiej 1.62

poleca
^ M o n o g r a m y  za 100 listów i 100 kopert od 2 złr. 50 c.

B i l e t y  w i z y t o w e  a  l a  m i n u t e  za 100 biletów od 60 cent.
N a g ł ó w k i  n a  l l s t a e h  i  k o p e r t a c h  

* «‘h l ,  A l b u m y  i  w s z e l k i e  p r z e d m i o t y  n a  h l ó r k a  w znacznym wyborze 
Obrazy (druki olejne) Wiedeńskie, Berlińskie i  Medyolańskie. (845-7-)

M e h t  w e l t l i e r u l i m t c s

R e s t i t u t i o n s - F l u i d
zu haben n u r  bei mir s c l ł i s t  oder bei G. Dlirioh, W len, Jndenplatz Nr. 9.

P r e i s :  ł/, Kiste fl. 20; >/2 Kiste fl. 10'/2

arl Simon,
Kiste fl. 5'/a-

des Restitutions-Fluid und C ir i i  l i d e r  der Fluid-Heilmethoda.
Hezirk, SchiframtBgasse 14. (657-7-13)

Towarzystwo l i e l l e p  wyciągu mięsnego w Londynie.

Oświadczenie.
Z powodu ogólnie i głęboko zasmucającej śmierci pana profe­

sora J  l i s t u  s a  B a r o n a  v o n  L ie l> i& , spowodowanym jest 
podpisany generalny sk ła d  do następnego oświadczenia:

Wykonywana od istnienia towarzystwa wspólnie przez panów 
profesorów J. von L ieb ig  i Tl. von P etten k ofer  kon­
trola o dobroci wyciągu mięsnego prowadzoną będzie dalej odtąd 
przez pana profesora Maksym, von P etten k o fer , ze 
współdziałaniem B a r o n a  H e r m a n n a  v o n  L i e -  
b i e g ,  stosownie do zarządzeń, które przez samego nieboszczyka 
ojca już oddawna z Towarzystwem postanowione zostały. Pożądane 
poręczenie za uznany wyborny gatunek wyciągu będzie v l p  dla 
publiczności —  i nadal zapewnione.

G EN ER A LN Y  SK ŁA D .
A n tw er pia  w Maju 1873 r.

My niżej podpisani poświadczamy niniejszem powyższe oświad­
czenie, przez co podadą jest publiczności sposobność, że

WYQI4G MIĘSNY LIBBlfii I FRAY- BENTOS
jak poprzednio tak i teraz musi być zbadanym i przez nas apro­
bowanym , zanim dostanie się do handlu, że zatem wyciąg ściśle 
według przepisów swego wynalazcy ciągle w tak wykończonym i za-
równym gatunku kupującym udzielanym będzie, jak to dotychczas 
bywało.

M r .  M .  y o ii  1 * F T T  F \ 1 4  O F  F IC .

H .  v o n  L 1 J E B 1 G .

Monachium w  Maju 1873 r. (832-2 2)

Rur Wi lanego i kutego żelaza i rur 
glinianych, tudzież części n |> a j a i a c v e li
posiada zawsze wielki skład pod firmą: G o n tin ^ n tn i-
A c tie n -G e s e l ls c lia f t  f l ir  W a s s e r -  u n d  4>'a»- 
A n la g e n  w B e r l i n i e ,  P r in * e n g tra » * e  SI,
w W r o c ł a w i u  Altbiisserstrasse Nr. 12 w L ira c u  
Radetzky Strasse Nr. 1. ’ (813- 7-8)

H a j u s i r  środek Jo M a iw a ia  l a  w laślo ia li

Czcionkami Drukarni Leona Paszkowskiego.

stałych piw  ̂ ^ r !  3 najlepszy w n a/h i^ k i 2 n̂ ddikatnieP 2y  bukieł do Piwa 
dobania sam przysposobić! Nr. 4 ^ 1  f ^ o w y ,  może każdy według
musowanie (pianę mleczną) bez dodatkoweeo 1 i<waOWi ^  Dad8<;' natjchmiast *

za poręczaniem epSezPX m iL PlCre°d5Stałeg0 * robiące8° ko8ztuj4 dziewięć złr.
Bierbrauerei (Q  1567) Creu^ r g a  autora dzieła Theorie und Praxu

A . C re u z b u rg -  w  l l e l d lb iirg -  p o d  O obu i
Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakociński.


